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| sa Koła polskiego przy popierania tych spraw. 
Na domagania się w petycjach i w dziennikach, 
iżby zadosyćuczynił rząd interesom i potrzebom 
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(Dr. Grocholski w sprawach kolejowych. — An- 
str'acka polityka Czasu — Z Francji. — Dymisja 
Bratiana. — Fatalne położenie w Egipcie. — No- 
we nabytki Moskwy na granicy chińskiej, — Ki- 


Jewlanin o przyszłej podróży Kochanowa po Li- 


twie. — Nowa piosnka Nordd. Allg. Ztg. na starą 
nutę. — Zwrot w austro- węgierskiej wojnie wo- 
łowej.) 


Z Wiednia telegrafują, że JE. dr. Grochol- 
ski już po rozjechaniu się posłów na ferje, kon- 
ferował przez kilka godzin z ministrami: hr. 
Taaffem, Ziemiałkowskim i Dunajewskim w 
sprawach kolejowych Bardzo się z tego cieszy- 
my, jeżeli istotnie p. Grochelski powziął posta- 
nowienie rozprawienia się stanowczege x mini- 
strami tak w sprawie decentralizacji kolejowej 
jak i w innych, mianowicie w sprawie kolei 
Lwowsko-Rawskiej, Złożenie mandatu przez p. 
Zacharjewicza i głosy dziennikarstwa polskiego, 
również jak i bardzo liczne petycje z kraju do 
Koła mogły być bardzo pomocnemi dla preze- 


raju, mogą tylko ci oburzać się, którym oso- 
biście zależy na tem, aby u góry mieć dobre 
ko, więc przeciwni są wszelkim głosom, mogą- 
cym ten ich stosunek do rządn zamącić cho- 
ciażby na chwilę. Prawdziwy mąż stanu korzy- 
sta właśnie z głosów opozycji, aby u rządu wy- 
Jednać czy wymódz ustępstwa. Tak robili i ro- 
bią dotąd Węgrzy, tak postępują Czesi. Tisza 
zwykle przedstawia, iż opozycja skrajna weź- 
mie górę, jeśli to lub owo ustępstwo nie nastą- 
pi! Taksamo staroczesi zasłaniają się obawą 
wzrostu młodoczeskiego stronnictwa opozycyj- 
nego, jeśli rząd nie poczyni ustępstw. Tylko 
nasi delegaci są tak miernymi politykami, że 
każdy głos opozycyjny wprawia ich w nerwo- 
we drzenie i każą go swym płatnym pisma- 
kom zbywać i paraliżować, aby tylko nie spra- 
wiać rządowi zakłopotania. 
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Przerwa w posiedzeniach Rady państwa z 
powodu feryj świątecznych dostarczyła wątku 
dzienikom wszelakich odcieni do rozpamięty- 
wań wyników czynności rajchsratu w ubiegłym 
świeżo okresie. U nas obostrzyło dyskusję nad 
tym przedmiotem złożenie mągdatn poselskiego 
przez prof Zacharjewicza — wypadek, który 
jaskrawe rzucił Światło na stosunki wewnętrzne 
Koła polskiego we Wiedniu. 

Dwie mianowicie kwestje sporne zajmują 
uwagę publicystyki. 

Najpierw co się życzy złożenia mandatu po- 
selskiego przez zi Zacharjewicza, Czas stara 
stara się wszelkiemi sposobami wypaczyć wła- 
ściwe znaczenie tego .faktn, przemilczając po- 
wody usunięcia się posła miasta Lwowa. Chwy- 
ta się tylko Cees ubocznych okoliczności, nie 
mając argumentów do uderzenia z frontu. Oto 
zarzuca Czas niekonsekwencję tym, co pochwa- 
lają obecnie postępek p. Zacharjewicza, zaś pod- 
czas wyboru jego za inną oświadczali się kan- 
dydaturą. Gazeta Narodowa nie była wówczas 
zwolenniczką kandydatury p. Romanowicza, i 
całym swoim wpływem popierała wybór prof. 
Zacharjewicza. 

Nie możemy przeto być posądzeni, jakoby- 
śmy pro domo sua przemawiśli, gdy zwrócimy 
ponownie uwagę Czasu na tę okoliczność, że je- 
żeli jest mowa o niekonsekwencji w osądzaniun 
postępku p. Zacharjewicza, to zarzut ten raczej 
do Czasu samego zastósowanym być może, nie 
zaś do tych pism, które w złożeniu mandatu 
poselskiego z jego strony widzą czyn dodatni, 
który w skutkach swoich dla polityki krajowej 
okaże się pożytecznym. 

Nie o to nam chodzi bowiem, ażeby jedno 
albo drugie zgromadzenie w lwowskiej sali ra- 
tuszowej wzięło pod rozbiór politykę Koła ` pol- 
skiego, gdyż do takiej dyskusji mogłoby być 
zwykłe sprawozdanie poselskie dostatecznym 
powodem. Publiczną dyskusję o sprawach pū- 
blicznych w każdym razie za potrzebną 1 po- 


żyteczną poczytujemy — zwłaszcza też wobec! 


stępowaniu, 

siły moralnej, i główną jest przyczyną niefor- 
tunnego losu wszystkich tych ważnych spraw 
krajowych, jakie były tylko w Kole podnie- 


takiej sytnacji jak teraźniejsza, po kilku latach 
systematycznego zabagniania polityki krajowej 
przez koterję, rządzącą w Kole polskiem. Lecz 
dyskusja dyskusją, a czyny czynami. Wyrazisty, 
stanowczy protest p. Zacharjewicza przeciwko 
niekoleżeńskiemu, lekceważącemu traktowaniu 
w Kole przez ową rządzącą koterję wszystkich 
posłów, którzy nie należą do jej ściślejszego u- 
przywilejowanego grona lub do jej protegowa- 
nych, jak niemniej także przeciwko lekcewa- 
żeniu i spychanin z porządku dziennego spraw, 
bronionych przez posłów, którzy do grona „wy- 
branych* nie należą, jest sam przez się czynem 
wcale ważnym. 

Ponowny zaś wybór p. Zacharjewicza — 
jak się spodziewsć należy, jednomyślny — będzie 
drugim czynem, zawierającym protest prze- 
ciwko tej arcyszkodliwej metodzie traktowania 
spraw krajowych, jaką w Kole polskiem zapro- 
wadzili mamelncy ministerjalni, opanowawszy 
osobę p. Grocholskiego — protest przeciw po- 

które pozbawia Koło wewnętrznej 


sione. 

Czas pisze, że z powodu nieszczęsnego wy- 
niku dotychczasowej polityki delegacyjnej „ode- 
zwą się niewątpliwie głośne Żale i skargi, a 
podniosą je hałaśliwie przedewszystkiem ci, któ- 
rzy nie licząc się z trudnościami i następstwa- 
mi, pragnęliby gwałtownie zerwać z istniejącym 
porządkiem parlamentarnym w Wiedniu, a nie 
bacząc na pozytywną łączność naszych intere- 
sów z interesami anstrjackiemi, nie mogą Zro- 
zumieć, iż zachodzi niekiedy Konieczność po- 
święcenia do pewnego stopnia lokalnych inte- 
resów dla ogólnych drobnych żądań i 
zysków dla większych celów, obowiązków i 
wymagań politycznych“... 

Otóż takiej polityki doprawdy nie pojmuje- 
my! Jakto, więc np. klub czeski, który, popie- 
rając wspólnie z Polakami rząd teraźniejszy 
(jeżliby nawet miało to stanowić konieczny wa- 
runek ogólnego dobra państwa), pamiętał przy 
tem także o specjalnych interesach swojego kra- 
ju, i umiał je z świetnym skutkiem do szczęśli- 
wego doprowadzić załatwienia, miałby sprze- 
niewierzać się owym „wielkim* interesom, o 
których Czas pisze, sprzeniewierzać dlatego, że 
nie zaniedbywał „drobnych“ spraw swojego 
kraju! 

Czesi okazali dowodnie, że od hr. Taaffego 
można coś wytargować, jeżli się tylko umie 
brać do rzeczy. My zaś, cokolwiek posiadamy 
w zakresie samorządu krajowego, zdobyliśmy na 
Giskrze i Brestlu, a „nowa ara“ hu. a 
przynosi nam same tylko rozczarowania, same 
zawody i ofiary. 

Zresztą niech Czas daruje, ale nigdy on 
nas o tem przekonać nie zdoła, jakoby popie- 
ranie żądań kraju — żądań zmierzających do 
wzmocnienia sił organicznych naszego społe- 
czeństwa i jego podźwignienia ekonomicznego, 
nie było dobrą polityką anustrjacką. Państwo 
stanowią nie ministrowie, ale kraje koronne. 
W czasie podróży swojej po Galicji i przy ty- 
siącznych innych sposobnościach przekonał się 
monarcha, że ma w nas wiernych i szczerze mu 
oddanych obywateli państwa, że w sile i nie- 
zawisłości Austrji widzimy własny interes na- 
rodowy. Jest to przekonaniem najęłębszem 
wszystkich stronnictw polskich, jest to teraz 
wiarą całego narodn polskiego. Lecz ślepego, 
bezprogramowego popierania tego lub owego 
ministerstwa anustrjackiego, z oczywistą ujmą 
żywotnych interesów kraju — a powiedzmy 
prawdę, i z ujmą godności parlamentarnej re- 
prezentacji naszego kraju, wcale nie poczytuje- 
my za potrzebną dla dobra państwa. 

Zresztą jeżeli inne kluby prawicy umieją 
jakoś godzić popieranie gabinetu hr. Taaffego 
z troską o interesa reprezentowanych przez nie 
krajów, to czemuż Czas żąda od samych tylko 
Polaków, ażeby wyrzekli się wszystkich tych 
„drobnych“ rzeczy, które tylko ich kraju 
dotyczą, a ograniczyli się wyłącznie tylko na 
tem, aby służyć gabinetowi teraźniejszemu. Po- 
wiedziano niegdyś o Radetzkim: „W twoim obozie 
jest Anstrja.* Nie stało jednak Radetzkiego, a 
Austrja jest — i Bogn dzięki inna cokolwiek 
niż nią była za Radetzkiego. Otóż jeżeli Czas 
mniema, że „w obozie hr. Taaffego jest Anstrja* 


to możemy go pocieszyć, że nie chcemy wcale 
atakować hr. Taafego i jego obozu. Pokornie 
tylko prosimy, ażabyśmy przecież w tym obo- 
zie mieli jakieś prawa, nie zaś same tylko o- 
bowiązki — i próżne tytuły... 


Paryzki dziennik Liberté wystąpił z arty- 
łem o bardzo szerokim zakroju, 4 mianowicie 
przedstawiającym potrzebę solidarnej polityki 
kolonialnej ludów romańskich. Włochy usado- 
wiwszy się w Tripolis, Hiszpania w Maroku, a 
Portugalia i Belgia nad Congo oddałyby kolo- 
nialnej polityce Francji znaczne usługi. Fran- 
cja nie chce przeszkadzać Anglii, ale za to żą- 
da, aby Anglia nie przeszkadzała jej w zajęcin 
Madagaskaru. Dodać należy znaczne zdobycze 
Francji w Azji. Na podstawie tych kompromi- 
sów gotową jest Francja oprzeć swą dalszą po- 
litykę, która ma doprowadzić do unii ludów ro- 
mańskich. Artykuł ten Liberté jak się okazuje 
nie jest luźnym głosem dziennikarskim, ale o- 
głoszony został w skutek inspiracji Ferryego i 
zapowiada ważny zwrot w polityce francuskiej. 
Dowodzi tego ta okoliczność, że wszyscy am- 
basadorowie niezwłocznie treść jego przesłali 
telegraficznie swoim rządom, a ambasadorowie 
francascy otrzymali równocześnie w tej sprawie 
odpowiednie instrukcje. 

Kopalnie węgla w Anzin, gdzie obecnie pa 
nuje wielka zmowa robotników, zajmują olbrzy- 
mią przestrzeń i dają pracę około 12.000 gór- 
ników. Z kopalniami temi łączą się huty żela- 
za i szkła, wskutek czego przemysł doszedł w 
okręgu tym do znacznego rozwoju. Syndykato- 
wi właścicieli powiodło się dotychczas powstrzy- 
mać od strejku około 1.500 robotników. Listy 
z pogróżkami, zapowiedzi mordów i pożogi 
wpływają deprymująco na usposobienie pojedna- 
wcze ludności. Doniesienia nadchodzące z Anzin 
w żywych barwach przedstawiają heroizm, z 
jakim robotnicy i ich rodziny znoszą niedosta- 
tek spowodowany brakiem zarobku; kasa robo 
tników, należących do zmowy, zasilana skład- 
kami, nie może już wypłacać nic więcej, jak po 
pół franka dziennie, co nie wystarcza nawet na 
opaan najniezbędniejszych potrzeb codzien- 
nych. 

i Powodem sporu nie była bynajmniej kwe- 
stja podwyższenia płacy dziennej która w ogóle 
jest dość znaczna, bo wynosi 4—6 franków, 
głównej przyczyny szukać należy w tem, iż 
syndykat właścicieli chciał zaprowadzić inną 
organizację pracy, która myta niezadowo- 
lenie i podejrzenia robotników. Obawiali się 
oni, iż wskutek nowej organizacji zarobek ich 
i zaopatrzenie na starość ułógną miekorzystnym 
zmianom. Ze strony syndykatu nietylko zapize- 
czono temu stanowczo, ale dowodzono przeci- 
wnie, że projektowane zmiany zmierzają do po- 
lepszenia losu robotników. Agitatorzy skorzy- 
stali z tego zatarga, by podburzyć masy do 
demoustracyjnego wystąpienia przeciw syndyka- 
towi, który chcąc zachować powagę swoją, wy- 
dalił 130 robotników, uważanych za podżega- 
czy. Krok ten był dla górników hasłem do 
ogólnej zmowy. 

W Denain, skutkiem przybycia Rocheforta, 
były publiczne zbiegowiska. Około 3000 strej- 
kujących robotników przechodziło ulicami wśród 
okrzyków podburzających a skierowanych do 
robotników, którzy się donich nie chcieli przy- 
łączyć. Ponieważ Żandarmerja nie zdołała ich 
uspokoić, przeto zarekwirowano wojsko. 

Pismo urzędowe Parts oświadcza: „Dono- 
siliśmy w ostatnich dniach, że rząd nie będzie 
żądał od Chin wynagrodzenia za koszta wojen- 
ne, dopóki nie zajmie Honghoa. New- Yo-k- He- 
rałd podaje tymczasem telegram z Hongkongu, 
donoszący, że Francja ma zamiar zająć Lang- 
son i Kaobang i wkroczyć z wojskami na pół- 
nocnej stronie zatoki Tonkińskiej do Chin i t. d. 
Oświadczamy, że telegram ten jest zmyślony i 
powtarzamy, że operacje wojenne ukończone Zo- 
staną w 4 lub 5 dniach, skoro Honghoa zaję- 
tem zostanie, a zajęcie to łatwiejsze będzie, 
niż zajęcie Sontayu i Baeninhu.* 


a 
W dyskusji nad przedłożeniem ustawy 0 
rewizji konstytucji w rumuńskiej Izbie deputo- 
wanych poniósł Bratiano porażkę. Prezydent 


GAZETA NARODOWA 


ministrów zażądał, aby natychmiast przystą- 
piono do dyskusji szczegółowej, podczas gdy 
Rosetti postawił wniosek, aby odbyto dyskusję 
ogólną i odłożono ją na środę. Wniosek Roset- 
tiego przyjęto, wskutek czego Bratiano oświad- 
czył, że poda się do dymisji. Dzisiejsze tele- 
gramy donosz, że tak senat jak Izba starają 
się, aby Bratiano nie porzucał swego stanowi- 


ska. Prawie pewną jest rzeczą, że da się upro-|ż 


sić i pozostanie. 
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Do niedawna Times wszelką krytykę go- 
spodarki angielskiej w Egipcie nazywał wyni- 
kiem zazdrości cndzoziemców i nieusprawiedli- 
wionej ku Anglikom niechęci. Obecnie organ 
londyńskiej City zmienił nagle zdanie i oto w 
najnowszej korespondencji z Kairu w tym dzien- 
niku czytamy następujące zdanie: „Najszczersi 
przyjaciele angielskiego panowania w Egipcie 
tak samo, jak i niechętni przyszli do prze- 
świadczenia, że we wszystkich gałęziach admi- 
nistracji haniebne zrobiono fiasko. Na nic się 
nie przyda podawać szczegóły, albo się w nie 
zapuszczać, cały bowiem system z gruntu jest 
fałszywy.* Kilka dni temu Gladstone, gdy go 
Northcote zainterpelował w sprawie egipskiej, 
wygłosił niezwykle namiętną mowę, że wszyst- 
ko idzie dobrze, dowodów jednak nie dał ża- 
dnych — obecnie okazuje się, Że frazesy rządu 
angielskiego wcale nie odpowiadają faktycznemu 
stanowi rzeczy. Stan lndności w Egipcie ma 
być tak nędzny, jak jeszcze nie bywało, lud w 
rozpaczy, cała administracja zupełnie zdezorga- 
nizowana, krajowe władze są bezradne i bez- 
silne, a urzędnicy angielscy zrażeni stosunkami 
nie chcą dłużej pozostać, słowem Egiptowi grozi 
zupełny upadek, cofnięcie się w czasy barba- 
rzyństwa, a to nietylko w odleglejszych pro 
wincjach, ale w:Kairze i Aleksandrji. Tenże sam 
korespondent, ktory nawiasowo mówiąc jest an- 
gielskim konsulem w Chartum, maluje położe- 
nie Gordona w bardzo czarnych barwach, pod- 
czas gdy Gladstone oświadczył, że Gordon może 
opuścić Sudan, kiedy mu się będzie podobało. 
Te kłamstwa Gladstona pogorszyły mocno jego 
sytuację. 

Podług ostatnich telegramów, chwiejna po- 
lityka Gladstona doprowadziła do przesilenia, 
które będzie musiało być ostatecznie rozstrzy- 
gniętem. To co się dzieje w Egipcie, dłużej po- 
trwać nie może, nastąpiłby bowiem chaos zu- 
pełny. Ponieważ rokowania pomiędzy Mussurn- 
sem baszą a lordem Granvillem w sprawie 
zwierzchnictwa sułtana rozbiły się, a inne mo- 
carstwa nia zgodziły się na pośrednictwo, An- 
glia będzie musiała sama energicznie zająć się 
Egiptem, okazuje się bowiem, Że kooperacja z 
ministrami egipskimi jest niemożliwą. 

Telegram doniósł nam wczoraj, że prezy- 
dent gabinetu egipskiego, Nubar basza podał 
się do dymisji. Nastąpiło to W SKutek niepora- 
zumień z Chiffordem, a Nubar basza uznał za 
niemożliwe pozostać na swem stanowisku. W 
Londynie mówią znowu o zaprowadzeniu angiel- 
skiego protektoratu w Egipcie. Ale do tych i 
innych powyżej wymienionych kłopotów rządu 
angielskiego łączą się jeszcze inne. Komendant 
Berbern, Hossein basza donosi, ze powstanie 
rozszerzyło się na północ Berbera i że komuni- 
kacja z Chartaumem stała się wręcz niemożliwą. 
Od d. 23. marca nie miał żadnej wiadomości z 
Chartumu od Gordona. 


Moskwa zyskała znowu kawał ziemi. No- 
wy nabytek terytorjalny położony jest na gra 
nicy Chin, i dostał się Moskwie na podstawie 
najświeższych układów co do ustalenia granicy. 
Nowa prowincja moskiewska obejmnje około 
11.000 wiorst kwadratowych, jest zatem zna- 
cznie większą od królestwa Bawarskiego. Trzy 
czwarte części kraju stanowi przedłużenie gór 
Ałtajskich, obfitujących w drzewo i minerały. 

Tak ślicznie okrojone Chiny biorą się te- 
raz na serjo do zabezpieczenia tego, co im po- 
zostało. Pet. Wied. dowiadują się, że rząd chiń- 
ski dokłada wszelkich starań, aby co rychlej i 
możliwie najsilniej ufortyfikować północno-za- 
chodnią granicę. W tym celu wybudują Chiny 
cały szereg twierdz od miasta Tsing-tu-fu po- 
cząwszy aż do Jarkendn. W innych, w głąb 


Bajożma: et Frendler w tarszawie ZesatorEra 
śż W. Zakliński w Krakowie 
OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 5 ont. oå 
miejsea objętości jednego wiersza ćrobnym em. 
Reklamy w rubryce „Nadesłane 
86 et. od wiersza. 


idących miastach, 


także mają powstać nowe 
forty. 


LJ e 

Kijewłanin cieszy się już naprzód z tego, 
że „niemiłe oczekiwania Polaków, związana z 
nazwiskiem i przeszłością jenerała Kochanowa* 
spełnią się niebawem. Donoszą bowiem orga- 
nowi naszego serdecznego przyjaciela, p. P. zhny, 
e nowy jenerał-gnbernator Litwy zamierz. od- 
być dłuższą podróż po kraju, podległym jego 
zarządowi, aby osobiście przekonać się o jego 
stosunkach. Na podstawie własnych  spostrze- 
żeń wygotuje Kochanow donos — przeprasza- 
my „raport“, który zostanie następnie wysłany 
do Petersburga. 

Wówczas to — powiada Kijswianin — „w 
taki lub owaki sposób zdecydują się radośne 
dla nas, a dla Polaków niemiłe oczekiwania“. 
Możemy być pewni, że czy ten sposób będzie 
„taki“, czy „owaki* — dla nas nic pocieszają- 
cego nie wypadnie. Niechżeż jednak Kýewlanin 
nie tryumfnje zawcześnie! Przetrzymała Litwa 
rozmaitych Marawiewów — to i Kochanów nie 
jej nie zrobi... 


Polemika z Nord, Allg. Ztg., którą prasa 
polska i uczciwa niemiecka prowadzić od kilku 
dni jest zmuszoną, należy do rzeczy najnieprzy- 
jemniejszych, jakie w ogóle przypadły dzienni- 
karstwn w udziale. Głównym powodem, który 
zniechęca do walki, jest nieaczciwość, przywro- 
tność organa kanclerskiego, bijąca z każdego 
artykułu, z każdego zdania, gdy zwłaszcza o 
na8 mowa. 

Nieprzyjaźna nam Kreuz-Ztg. wystąpiła 
przeciwko kościelnej polityce Prus, głównie 
przeciwko ustawie obrocznej (wstrzymanie pen- 
sji duchowieństwu), która została już zniesioną 
w całych Prusiech z wyjątkiem księstwa Po- 
znańskiego. Kreuz-Zig. obawia się skntkiem te- 
go, że duchowieństwo wielkopolskie skazanem 
zostanie na materjalne poparcie szlachty. Na to 
odpowiada Norddeutscherka: 

„Stosunek między duchowieństwem a szla- 
chtą nie opiera się na interesach pieniężnych, 
istniał on bowiem tak samo przed wydaniem 
ustawy obrocznej, jak i obecnie. A nosi on to 
wyraźne znamię, że szlachta wspiera 
duchowieństwo nie ze wzlędów 
religijnych, ale politycznych. 

„Niższe klasy ludności, podłegane przez 
duchowieństwo i fałszywe agitacyjne pogłoski, 
jak oby (l) rząd chciał je przerobić na Niem- 
ców, a tem samem wedłag pojęcia tych klas na 
ewangielików, dają się nakłaniać do po pie- 
rańia ruchu rewolucy jnego (gdzie? 
kiedy?). Jedynie wpływ duchowieństwa napę- 
dza chłopów przy wyborach do obozu szlachty. 
Jeśli Kreuz-Ztg. poleca obsadzenie arcybiskup- 
stwa gnieźnieńsko-poznańskiego kapłanem, któ- 
ryby posiadał dosyć powagi do powstrzymania 
duchowieństwa od polskich agitacyj — odpo- 
wiadamy na to, że jeśli Kreuz-Ztg. wskaże ta- 
kiego męża, rząd będzie jej niewymownie wdzię- 
czny. Niech tylko wymieni jego nazwisko a 
zarazem poda sposób, jakby w tym względzie 
porozumieć się z kurją i uzyskać jej aprobatę!“ 

Na tego rodzaju zarznty. zarzaty ogólni- 
kowe — co odpowiedzieć? Organ księcia Bis- 
marka nie wymienił nigdy ani jednego faktu, 
którymby mógł dowieść, Że duchowieństwo 
wielkopolskie „szerzy agitację polityczną* i że 
„popiera ruch rewolucyjny“. Gdy zaś o rze- 
czach niendowodnionych, ba nawet najmniejszej 
niemających podstawę, mówi jako o faktach, 
podnosząc ja do tego z naciskiem — uniemożli- 
wia tym sposobem wszelką polemikę, wywoła- 
jąc z ust przeciwuika chyba tylko słowa po- 
gardy. 


u à 


Gdyby nie wojna wołowa, nie mielibysmy 
nic zgoła do doniesienia z Austro: Węgier. 

Delegaci rządu węgierskiego sekretarz sta- 
nu Matlekovics i radca ministerjalny Lipthay 
przybyli onegdaj wieczór do Wiednia a wczo- 
raj w południe mieli się zejść na konferencję z 
delegatami rządn przedlitawskiego, którymi są 
pp. szef sekcyjny w ministerstwie spraw we- 
wnętrznych Kubin, szef sekcyjny w minister- 
sterstwie rolnictwa br. Weber, i prezydent naj- 
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Disieisi bohaterowie. 


Powieść współozesna 


przez 


Autora „Marzycieli.* 


(Ciąg dalszy.) 


— O! i bardzo panie Kazimierzn |.. Sły- 
szałem już, że ja, jako prezes, będę za wszyst- 
ko odpowiadał, bo jakiś łotr, akcjonarjusz wniósł 
na mnie skargę do sądu. Szczęście, że jestem 
posłem i delegatem, a więc osobą nietykalną. 

— Niekoniecznie, panie hrabio. Sąd może 
zażądać tak od sejmu, jak od Rady państwa, 
wydania pana. 

— I pan sądzisz, że one by wydały ? 

— To bardzo nawet prawdopodobne. 

— Panie Kazimierzu! i ty mówisz 0 tem 
tak spokojnie, jak o śniegu zeszłorocznym ? 

— Tak spokojnie chyba nie, tylko całkiem 
obojętnie, i zdaje mi się, że pan hrabia powi- 
nien się był także oddawna na wszystko przy- 
gotować. Wszak kto mierzwę wozi, ten prędzej 
lub później pewnie się nią powala. 

— Ależ jam niewinny, jam do żadnych ło- 
trostw ręki nie przykładał ! 


| cudze interesa nie obchodzą. Dziś takie 


— Ja tam panie hrabio nic nie wiem, bo 


czasy, że tylko ten jeszcze żyć może, kto o 80- 
bie myśli. Pewnie, że to rzecz niemiła, jutro 
wszystkie dzienniki roztrąbią ją po świecie, i 
tym razem żaden z nich pana hrabiego nie po- 
żałuje, bo takim już jest ten świat, że im bar- 
dziej przed kim wczoraj się korzył, tem gwał- 
towniej jutro na niego uderzy, jeśli tylko zo- 
baczy, że mu się dziś noga powinęła ; pan hra- 
bia musi tedy zrobić kreskę na dalszą karjerę, 
i wszystkie siły w tym celu wytężyć, żeby się 
pod klucz nie dostać, bo z całej historji zakoń- 
czenie byłoby najgłupsze, ale ja, jak powiedzia- 
łem, nic tn nie poradzę, bo mnie samemu nie 
lepiej. Każdy ma swego mula co go gryzie... 
Teraz zaś przepraszam pana hrabiego, że mu 
dłażej służyć nie mogę, ale muszę się jeszczó 
przespać, bo mam szalony ból głowy. 

To powiedziawszy, obrócił się do ściany i 
kołdrą się nakrył. 

Hrabia osłupiał. 


XIV. 
Łowy! Łowy! 


Włodzimierz Szczerbanowski podniósłszy 
się z ciężkiej choroby, która dwa tygodnie w 
łóżku go trzymała, postanowił natychmiast z 
miasta wyjechać. Wszak prócz wstydu i bolu 
nie lepszego tu nie zaznał. Gdyby choć Mary- 
nia była mu słów kilka odpisała! Ale i to nie 
nastąpiło... Jak go bolał ten nowy zawód! 
Wprawdzie nie żądał od niej wyznania, że go 


! kocha; bo przecie człowieka wzęardzonego i po- 


deptanego, za jakiego miał się we własnem 
przekonaniu, osoba tak czysta i-szlachetna ko- 
chać by nie mogła, lecz czemu nie napisała choć 
kilka słów obojętnych, by mu tem dać dowód, 
že nie całkiem nim pogardza, że lituje się nad 
nim? Czyż zapomniała chwile w Nowosiółkach 
spędzone ? Czemuż wtedy jej spojrzenia pozwa- 
lały mu się tyle domyślać — a czemu teraz jej 
milczenie nakazywało wszystko zapomnieć? A 
jednak, im smutniej było ma w duszy, im wię- 
kszy ucisk serce mu przytłoczył, tem chętniej 
w przeszłość wracał, jakby w niej tylko mógł 
znaleźć osłodę teraźniejszości i zaczerpnąć sił 
do walki na przyszłość, Lecz gdy wszystko za- 
wiodło, i on wśród tłoku ludzi został sam, jak 
palec, trzeba było pożegnać to miasto, w któ- 
rem nic nie zostawiał. 

Z początku chciał pojechać do ojca, wsze- 
lako gdy pomyślał, że staruszek zmartwi się 
bardzo usłyszawszy, że syn Stracił posadę w 
Banku, do ktorej wielkie nadzieje przywiązy- 
wał, postanowił ndać się do stryja Dymitra, 
którego energiczna natura, mogła go najłatwiej 
wzmocnić, i dodać mu odwagi do życia dal- 
szego. ; 

Powziąwszy to postanowienie, spakował 
swoje rzeczy, obliczył się z gospodynią domu, 
najął jednokonny wózek Żydowski i drogami 
najkrótszemi do stryja pojechał. 

Ks. Dymitr stał właśnie na ganku, gdy 
wózek w, bramę wjeżdżał. Ani się zdziwił, ani 
zanadto ucieszył. Uśmiechał się tylko gdy bra- 
tanek wysiadał, jak by chciał powiedzieć: 
Spodziewałem się tego! potem wziął go za rękę 
i do domn wprowadził. 


— [I eóż, spełniła się moja przepowiednia ?— 
zapytał — Kochali biednego Rusina, hołubili, 
ale gdy ich przestał bawić, odrzucili go jak 
rzecz zbędną! Czy tak Włodzimierzu ? 

— Nie mówmy o tem, stryja — odrzekł 
po polsku. 


— Przedewszystkiem pamiętaj chłopcze! — 
groźno krzyknął —. że kto raz mój próg prze- 
stąpi, ten musi tn mówić po rusku, bo tu Ruś, 
Ruś prawdziwa, a ty jeżeliś się tak zlaszył, że 
nawet o tem nie pamiętasz, czegoś dawniej 
przestrzegał, to wynoś się tam zkądeś przy- 
jecha, bo ja tu perykińczyków nie potrze- 

uję !... 

„ Wypowiedział to tak stanowczo, że Wło- 
dzimierz ant chwili nie wątpił, iż stryj mówi 
jak myśli. Poprawiwszy się tedy, odrzekł tym 
razem już po rusku : 

„— Niech się kochany stryj na mnie nie 
gniewa, ale od tak dawna nie miałem ruskiego 
języka w używaniu. 

, — Nie miałeś, a czemu? Czyż od dziecka 
nie uczyłem cię Włodzimierzn kochać swoją 
mowę? Gdyby wszyscy Rnsini o tem pamiętali, 
Lachy musieliby się uczyć po rusku, bo prze- 
cie nas tn dwa razy tyle co ich... Ale eóż kiedy 
my Się sami zarzynamy! Powiedz mi teraz 
Włodkn, czy ten perekińczyk, Mychajło, żyje 
jeszcze ? 

— Jaki Mychajło ? 

Ta ten, co to był dawniej moim bra- 
tem, ta twoim stryjem. 

— Zyje. . 

— Więc piorun w niego nie strzelił ? 


paee e e 


Nie tylko nic podobnego dotąd nie na- 
stąpiło, lecz nawet powodzi mu się nierównie 
lepiej niż dawniej. bankn, w którym i ja 
byłem, jest teraz dyrektorem i ma piękną pen- 
sję. Powiadają także, Że jeżeli hr. Czarno- 
koński jeszcze wyżej pójdzie, to w takim razie 
stryj Michał zostanie hofratem. 

— Nie nazywaj go stryjem bo on nie wart 
ltego. Przy pierwszej sposobności, jak będę w 
mieście, umyślnie go odsznkam, by mu w oczy 
| plunąć. Przyrzekłem mu to i dotrzymam. Niech 
się kłania Lachom, niech robi majątek, ale zo- 
baczymy jak to się skończy. Kto naród za 
judaszowa srebrniki sprzedaje, ten prędzej lub 
poźniej musi zmarnieć ! 

Urwał i wody się napił, by się ochłodzić i 
uspokoić. Potem do bratanka zwracając się, 
rzekł : 

— Widzę żeś blady, musisz być zmęczony ... 
Rozgość się, wypocznij, przecie jesteś jak u 
siebie... ja zaź do kuchni zaglądnę i każę ci co 
zgotować, boś pewnie głodny. O naszych inte- 
resach będziemy jeszcze mieli czas mówić. 

Pocałował go w czoło i do kuchni wy- 
szedł. 

Pierwsze trzy dni zbiegły Włodzimierzowi 
w domu stryja spokojnie, bez silniejszych wra- 
żeń. Dopiero gdy ks. Dymitr osądził, że bra- 
tanek należycie jnż wypoczął, przyszedł rano 
do niego, siadł na łóżku i w te słowa prze- 
mówił: 

(C. d. n). 


wyższej Rady sanitarnej Schneider, Następnie 
mieli delegaci węgierscy konferować z hr. Taaf- 
fem i z hr. Falkenhaynem. 

Wszelako zanim doszło do tych konferen- 
cyj, już się sprawa znacznie obróciła; z tego 
Powiem, co minister rolnictwa hr. Falkenhayn 
(ob. tel.) powiedział wiceburmistrzowi miasta 
Wiednia, Prixowi, widać iż rząd zaniecha swojej 
opczycji przeciw targowicy preszburgskiej, ale w 
niczem nie zmieni nowego regulaminu wiedeń- 
sziej targowicy wołowej — to znaczy, że rząd 
węgierski otrzyma żądaną satysfakcję, ale szaj- 
ka komisantów sprawę z kretesem przegra. Tej 
szajęe bowiem żydków galicyjskich i węgier- 
skich, małej zresztą co do liczby, zależało tyl- 
ko na uchyleniu tego nowego regulaminu, aby 
jak dotychczas mogli, terroryzując hodowców i 
rzeźników, prowadzić lichwę mięsem, a założe- 
nia targowicy preszburgskiej użyli tylko jako 
straszaka na rząd przedlitawski, aby cofnął no- 
wy regulamin wiedeński. Tak więc nowa kam- 
pania żydowska przegrana, i to przegrana naj- 
haniebniej, zdaje się bowióm, że otrzymawszy 
satysfakcję z Wiednia przez cofnięcie okólnika 
namiestnictwa dolno-austrjackiego, rząd węgier- 
ski ze swojej strony puści w trąbę targowicę 
preszburgską. 

Wobec wspomnianego powyżej oświadcze- 
nia ministra Falkenhayna nabiera zupełnej wia- 
rogodności następujący telegram Wiener Alig. 
Ztg. z Pesztu d. 7. bm.: 

„Tutejsze koła rządowe i dzienniki półu- 
rzędowe wcale mie są sprawą wołową tak roz- 
irytowane jak udają. Widocznie chodzi tylko o 
napędzenie stracha rządowi  austrjackiemu. 
W tym to celu rozpuszczono wczoraj pogłoskę, 
że Tisza jedzie do Wiednia, aby z kwestji wo 
łowej zrobić kwestję gabinetową. Faktycznie 
wyjechał p. Tisza z całą rodziną do Geszt, 
gdzie zapewne i przez święta zabawi. Tożsamo 
1 minister Nzapary wyjechał na wakacje. Jak 
zatem widzicie, o krizys wcale niema mowy. 
Aby nie robić zbyt wielkiej historji, żaden z 
ministrów nie pojechał do Wiednia. Wyprawio- 
no tylko sekretarza stanu Matlekoviesa, aby w 
dobry sposób zagodził różnice co do targowicy 
preszburgskiej. 

„P. Matlekovics oświadczy we Wiedniu, 
że rząd węgierski gani zarozumiały ton pism 
półurzędowych, i wcale nie szuka sprzeczki. Bę- 
dzie on nalegał o cofnięcie okólnika dolno-au- 
strjackiego, wydanego przeciw targowicy presz- 
burgskiej, ale w zamian też rząd węgierski wy- 
rzecze się zapawne targowićy preszburgskiej. 

„Na tej podstawie zgoda przyjdzie rychło 
do skutku, tem bardziej, że węgierscy hodowcy 
muszą do środy lub czwartku (zwykłe to dnie 
ładowania bydła opasowego do wagonów) wie- 
dzieć jak rzeczy stoją. Wyczekiwanie zadałoby 
ciężką materjalną szkodę zwłaszcza wielkim fa 
brykom spirytusu, które zmuszone są tygodnio- 
wo conajmniej 60 wołów wyprawiać na targo- 
wicę wiedeńską, więc też prawie niepodobna, 
aby się od niej usunęli. Pogłoskę, Że ma być 
zwołaną konferencja cłowa dla skonstatowania 
najpierw, czy zaszło naruszenie Związku cłowo- 
handlowego, trudno brać naserjo. Hodowcy zre- 
sztą zwołują w tych dniach konferencję z całe- 
go kraju dla obmyślenia wspólnego postępo- 
wania.“ 

Rzecz ciekawa, że komisja prowiantowa 
wiedeńskiej Rady miejskiej przez cały czas tej 
wrzawy spała, jak by to mieszkańców Wiednia 
zgoła nie nie obchodziło. Wołano, że wiedeń- 
ska targowica jest zagrożoną, następnie, że tar- 
gowica z Wiednia będzie przeniesioną do Presz- 
burga, następnie, że targowica preszburgska już 
jest założona — komisja nie na to wszystko, 
aż ją obudziły grzmoty peszteńskie. Wtedy do- 
piero zwołała na onegdaj ankietę byłych komi- 
gantów i wielkich rzeźników wiedeńskich, i 
kwestjonarz ułożyła taki, jaki był dla szajki 
wspomnianej najdogodniejszy. Lżąe magistra- 
ckiego dyrektora i referenta targowicy obie 
grupy oświadczyły się za cofnięciem nowego 
regulaminu. Wszelako podniesiono manipulacje 
takzwanych  „Strickeljuden* i  takzwanych 
„ochmattes*, łapówek, które oprócz zwykłych 
nałeżytości wymuszali od drobnych rzeźników 
komisanci. 

Trzeba wiedzieć, że kilku wielkich rzeźni- 
ków wiedeńskich, mających po kilkadziesiąt ja- 
tek swoich, w spółce z Żydami komisantami 
zmonopolizowało cały handel mięsa, a drobny 
rzeźnik tylko z okropnemi ofiarami mógł się 
ostać. 

Godnem uwagi jest, że Nowa Presse stanę- 
ła po stronie owej szajki. 

Czeskie dzienniki oświadczają, że gdyby ze 
sprawy wołowej miało przyjść do formalnego 
zatargu z Węgrami i narażenia dobrej komity- 
wy między Taaffem a Tiszą, za czemby móg 
nastąpić rozstrój między obiema dzielnicami mo- 
naichii i upadek Taaffego: to lepiej postarać 
się o kompromis z Węgrami, a całe odjum zwa- 
lić na wiedeńską Radę miejską, która postępo- 
waniem swojem okazuje, że jej nie zależy na 
stanienin głównego pożywienia mieszkańców 
Wiednia. 


jest podminowana spiskami socjalistycznemi i 
rewolucyjnemi (sie!) Iuni znowu są skłonni po- 
wód usunięcia widzieć w nietaktownem znale- 
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Warszawa d. 5. kwietna. 


(Powrót Hurki. — Stiłus quo co do osób. — 
Zmiany. — Bank włościański i zatwierdzenie nowej 
ustawy Towarzystwa kredytowego ziemskiego. — 
Teatr moskiewski. — Nowi dygnitarze kościelni. — 
Instytnt Maryjski. — Z miasta.) 


„ (Wd. 1. b. m, po dwumiesięcznej przeszło 
nieobecności w Warszawie, po wędrówce do 
Berlina w celu przeproszenia zagniewanych Pru- 
Saków za mówki, wygłoszone w czerwcu roku 
zeszłego, jenerał Hurko powrócił do Warszawy. 
Na dworcu drogi Petersburgskiej witali go we- 
dle obyczaju dygnitarze wojskowi i cywilni, w 
mundurach i frakach. Z pośród naszych byli 
tam pp. Górski i Wielopolski, z którymi, wy- 
siadłszy Hurko, jedynie nieco porozmawiał, pra- 
wdopodobnie o pogodzie i deszczu, bo jeśli było 
o czem z nimi mówić serjo, to Hurko mógł to 
był zrobić w Petersburgu, gdzie w czasie jego 
tam pobytu wspomnieni panowia także bawili, 
chodząc za interesami Towarzystwa kredytowe- 
go ziemskiego, o czem niżej. 

Na dzień czy dwa przed przyjazdem Hurki 
powrócili także jenerałowie Starynkiewicz, pre- 
zydent i Bnturlin policmajster, utrwaleni na 
swych stanowiskach, pomimo krążących przeci- 
wnych pogłosek. 

Co wszyscy ci dygnitarze dla nas przywie- 
źli z Petersburga, niewiadomo. Stugębna fama 
utrzymuje, że status quo co do osób nami rzą- 
dzących, choć nie bezwzględne i żywą akcję dje- 
jatielską przeciw nam skierowaną, przedsmaki 
czego już mamy w zamachach na teatr, w roz- 
prawianiu Dniew. War. o prześladowaniach Mo- 
skali na Litwie, o konieczności zwrócenia ba- 
cznej uwagi na zakłady {rządowe moskiewskie 
naukowe żeńskie, o czem wszystkiem już pra- 
wie wspomniałem w zeszłym liście. Co do osób, 
jedna tylko zmiana ma nastąpić, a mianowicie 
z Warszawy zostaje usuniętym szef żandarmów 
w Królestwie, jenerał hr. Kutajsów. Z jakiego 
powodu ten Żandarm, który przecie przechylał 
się ku kierunkowi, reprezentowanemu przez 
Apuchtina i Leoncjusza, ma być zabrany z War- 
szawy, naprawdę niewiadomo. Są tacy, którzy 
utrzymują, że wysadził go Buturlin, z którym 
Kutajsów wiecznie się darł, utrzymując, że o- 
berpolicmajster jest niedołęgą, ponieważ nie wi- 
dzi, czy widzieć nie chce tego, że Warszawa 


zieniu się żandarmerji w czerwcu roku zeszłe- 
go względem Hurki wtedy, kiedy ten do War- 
szawy przybył i władzę obejmował. Kutajsowa 
wówczas bowiem w mieście nie było, i żandar- 
mom polecono, aby się me/dowali pospołu z u- 
rzędnikami cywilnymi, do czego ci nie zastoso- 
wawszy się, wcale się nie meldowali i dopiero 
po upływie jakiegoś tygodnia, porozumiawszy 
się zapewne z Kutajsowem, stawili się przed 
Hurkę w osobach Szpilotowa pułkownika i zda- 
je się Liwczenki, adjutanta Kutajsowa. Hurkę 
miało to obrazić. Ile we wszystkiem powyż- 
szem jest prawdy, przesądzać nie możemy. Po- 
mijając to jednak, zdaje mi się, że Kutajsowa 
chyba dlatego usuwają, iż wobec zapędów ru- 
gofilskich i terrorystycznych, na jakie się za- 
nosi, pomimo przechylania się ku opiniom A- 
puchtina, jenerał ten nie jest dość odpowiednim 
do energicznej, wedle rozumienia rzeczy, robo- 
ty. Człowiek to w końcu dobrze wychowany, o 
tyle, o ile wychowanie przylepia się da Moska- 
la, niewsiąkając, jak wiadomo, nigdy w jego 
istotę. 

Ww ślad za przyjazdem Hurki przyszła wia- 
domość o zatwierdzeniu Banku włościańskiego 
i o daniu nam do rozporządzenia półczwarta 
miliona rubli z funduszu pożytku publicznego. 
O znaczeniu i celach tej nowej instytucji pisa- 
łem swego czasu, powtarzać więc już tu nie 
będę, com wówczas mówił. Nadmienić tylko mu- 
szę, że pp. Wielopolski, Górski i Kłobukowski 
starając się o zatwierdzenie nowej ustawy dla 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego, które u- 
zyskali, równocześnie czynili propozycje, aby 
operacje Banku włościańskiego odbywały się 
pod egidą i opieką Towarzystwa kredytowego, 
z tej zasady, iż pieniądze dane na założenie 
Banku, są własnością tegoż Towarzystwa. Rzecz 
prosta, słusznych tych propozycyj i Żądań na- 
wet nie raczono grzecznem wzięciem pod uwa- 
gę uwzględnić i postanowiono, że opiekę nad 
bankiem mieć będą takzwani „gubernskije pri- 
sudstwia po krestianskim diełom*, to jest pre- 
zydja gubernialne do spraw włościańskich. 

Prezydja te, istniejące od lat niewielu, sta- 


ł|nowią dziś integralną część rządów gubernial- 


nych, są drugą instancją w sądzeniu sporów za- 
chodzących między szlachtą a chłopami z po- 
wodu służebności (pierwsza instancja komisa- 
rze powiatowi) składają się z prezesa (niepre 
miennyj człen) oraz dwóch komisarzy powiato- 
wych, którzy zasiadają wedle tego, jak na nich 
kadencja przypada. Jest to instytucja w naj- 
czystszem tego słowa znaczeniu pracująca tak 
jak na diejatieli przystoi i taka to instytucja o- 
statecznie będzie szafować pieniądzmi, w celu 
szerzenia coraz większego rozbratu między 
szlachtą a chłopami. 


Według wiadomości. zupełnie wiarogoduej 
teatr moskiewski zjeżdża w maju i da 12 przed- 
stawień ; gdzie? dotąd niewiadomo na serjo. 
Wielu żywi nadzieję, że w klubie russkim, spo: 
dziewają się, iż Gndowski nie pozwoli ani sce- 
ny wielkiej ani rozmaitości, ani małej. Oby się 
nie zawiedli. W razie gdyby teatr grywał w 
klubie lub gdzieindziej, byle nie w naszych te- 
atrach, nie przeciw jego przyjazdowi mieć nie 
możemy. Owszem niech sobie Moskale pośród 
siebie, nawet na naszej ziemi, pielęgnują swą 
sztukę i język. 

Przed kilku dniami doszła nas wiadomość 
o mianowaniu pięciu biskupów sufraganów dla 


dyecezyj Kongresówki, Litwy i Rusi. Sufraga- 
nami tymi są: ksks. Ruśkiewicz, Kossowski, 
Polner, Baranowski i Lubowidzki. Trzej pier- 


wsi będą _ sufraganami w  Kongresówce, 
dwaj inni na Litwie i Rusi. Ksks. Ruśkiewicz 
i Kossowski mieszkają w Warszawie. Pierwszy 
z nich do ostatnich czasów — póki rządów ar- 
chidyecezji nie objął arcybiskup Popiel — był 
regensem seminarjum warszawskiego. Ks. Popiel 
mianował go proboszczem Św.-krzyskim, kano- 
nikiem kapituły archikatedralnej i swym oficja- 
łem — teraz zostaje sufraganem warszawskim 
(łowickim?) i biskupem in partibus. Ks. Ru- 
śkiewicz nżywa w ogóle dobrej opinii, i jako 
student b. akademii duchownej w Warszawie, 
oraz doktor teologii odznacza się wykształce- 
niem, chociaż brak mu łatwej i płynnej wymo- 
wy. Z pochodzenia jest Litwinem. Ks. Kossow- 
Ski, kanonik honorowy sejueński czy płocki, 
proboszcz od lat wielu w kościele pokarmeli- 
ckim na Lesznie (pamiętnym w dziejach demon- 
stracyj 1860 i 1862 r.), jest doktorem teologii. 
Kiedy Feliński wskrzesił w Warszawie akade- 
mię duchowną, ks. Kossowski był jej rektorem, 
sprawując równocześnie obowiązki spowiednika 
pani Bergowej, namiestnikowej, która, jak wia- 
domo, była katoliczką. Obecnie ks. K. zostaje 
sufraganem płockim i biskupem in partibus Od- 
znacza się także teologicznem wykształceniem. 
Trzeci sufragan dla Kongresówki, ks. Poluer, 
przebywa w Kaliszu, gdzie jest proboszezem 
miejscowego kościoła sw. Mikołaja i prałatem- 
archidjakonem kolegiackiej kapituły kaliskiej. 
Cieszy się opinią także dobrą. Nominacje po- 
wyższe są, rzecz prosta, bez porównania mniej 
ważne, aniżeli zeszłoroczne na biskupów dyece- 
zjalnych, w każdym razie mają swoje zuacze- 
nie, jeżeli zwłaszcza weźmiemy na uwagę, Że są 
one rezultatem ostatnim ugody z Rzymem, i że 
wobec zapędów Moskali do moskwicenia kościo- 
ła katolickiego w Polsce, wszystko zależy od 
tęgości charaktern i uczciwości biskupów, czy 
to dyecezjalnych czy sufraganów. 

Rozeszła się tu wieść, że nowa przełożona 
w instytucie Maryjskim kazała znieść istnieją- 
cą tam kaplicę katolicką na tej zasadzie. że 
dwóch kaplic nie potrzeba, i że jedna skutkiem 
tego, mianowicie prawosławna, wystarczyć po: 
winna. Wieść ta potrzebuje jeszcze sprawdze- 
nia. W każdym razie postępek przełożonej nie 
jest niemożebnym, jeśli weźmiemy zwłaszcza na 
nwapę artykuł w Warsz. Dniw. przed kilku 
pomieszczony o instytutach żeńskich w Króle- 
stwie, na który w przeszłym swym liście uwa- 
gę zwracałem Byłoby to pierwsze nadużycie po 
powrocie Hurki z Petersburga, nadużycie na 
polu religijnem, wobec świeżo zawartej ugody 
z Rzymem. Czekajmy |! będzie tego więcej. 

Odczyty na Osady rolne dogorywają — po 
świętach zaczną się na rzecz Towarzystwa Do- 
broczynności, w których udział weźmie i pan 
Spasowicz. Zresztą w mieście cicho, bo wićlki 
post ku końcowi i wielki tydzień za drzwiami. 
W sądach Karnych nie brakuje spraw senzacyj- 
nych, do których należy zaliczyć i proces o za- 
bójstwo Strejowej, w którym jako świadek sta- 
wał za tęż samą sprawę skazany na śmierć 
przez sądy pruskie Bentkowski. 


Ziemie polskie. 
(Wileńsk. Wiestnikowi jeszcze za mało). 


W Wilnie wychodzi tylko jedno pisemko 
moskiewskie, Wieleńskij Wiestnik. Wlokło ono 
bardzo mizerny żywot, nikt go nie czytał a 
prenumerowali je z musu tylko czynownicy. 
Obecnie z przybyciem Kochanowa do Wilna 
począł się Wiestnik nieco żywiej poruszać, na 
wszystko jednak patrzy przez szkła, niezwykle 
czarne. Zarzuca zwłaszcza Moskalom, że za 
mało pracują nad zmoskwiceniem Litwy. Tak 
mówi np. w jednym z „ostatnich artykułów 
wstępnych : 

„Chcemy mówić otwarcie: gdzie się teraz 
podziału owo ożywienie, ta pełna nadziel ener- 
gja i poświęcenie, z jakiemi w początku bieżą- 
cego dwudziestolecia wielu się zabierało do 
wprowadzenia w życie moskiewskich pierwia- 
stków w tutejszym mocno spolszczonym kraju. 
Z drugiej zuów strony w cóż się obróciły owa 
ufność i gotowość z jakiemi miejscowa ludność 
się odzywała na inicjatywy moskiewskich 
ludzi, moskiewskiej administracji. Wszystko 
to opuściło ręce, ogłuchło, upadło na duchu i 
pogrążyło się w jakimś indyferentyzmie zwąt- 
pienia. Trzeba nader wielkiego, dobrowolnego 
czy też mimowolnego zaślepienia, aby nie do- 
strzegać złowieszczych tych oznak nieudanego 


|zamiaru, zamiaru kosztującego zuacznie ofiary 
fizyczne i moralne. Tylko osobistości zdała sto- 
jące od ludu, od życia, zasłonięte grubą i wy- 
soką Ścianą kancelaryjnych papierów, mogą ze 
spokojnem sumieniem usypiać się miłym fraze- 
Sem: wszystko idzie pomyślnie! i nawet obu- 
rzać się, kiedy ktokolwiek poważy się zrobić 
w tej ścianie wyłom i wyświecić jak należy ten 
podstępny frazes.“ 


Kranika miejscowa i zamiejscowa. 


Dnia 9 Kwietnia 


* Termometr wskazuje dziś 2 stepnie ciepła ; 


powietrze jest tak nieprzyjemne, że właściwie na- 
leżałoby je zignorować znpełnie. Ukraszone jest 
ono przeważnie rzęsistym deszczem i nieprzyjemnym 
wiatrem północno-zachodnim. 


* Repertoar teatralny. Dzisiaj we śro- 
dę dnia 9. kwietnia ostatnie przedstawienie przed 
świętami i ostatni występ baletu polskiego pod 
dyr. A. Łukowicza. 1. „Katarzyna, córka bandy. 
ty“, balet w 1 akcie. 2. „Co kto lnbi", balet w 1 


akcia. 3. „Dwie blizny,“ kom. w 1 ak Al, hbr. 
i Fredry (ojea), i 4. „śkrobata,* kom. w 1 akcie 
Feuillata. 


We czwartek, w piątek i w sobotę teatr bọ- 
dzie zamknięty. 

Odbywają się próby sceniczne z najnowszej 
trzyaktowaj komedji Adolfa Abrahamowicza, p. t. 
„Nihil áci,“ która przed tawioną będzie w przy- 
szłym tyg'dniu, oraz z fantastycznej opery komi- 
cznej Offenbacha p. t. „Opowieści Hoffmana“, 


* Teatr. Wczoraj po dłnższej panzie, spowodo- 
wanej występami baletu warszawskiego i francen- 
akiej trupy, znown dano operetkę Millóckera — dla 
rozerwania tej wielko-postnej nudy, w której ludzie 
myślą tylko o świętach i o związaną z tą świą- 
tsesną kwestją, sprawą zdobycia za każdą cenę 
odpowiedniej na wyprawienie świąt monety. Najle- 
pszym lekiem dla zagwożlżonych tami rozmyśla 
niami głów jest operetka i balet, które wczoraj w 
układnem połączeniu złożyły się na nprzyjemnienie 
wieczoru licznie zebranej, a wybornie nsposobionej 
publiczności. 

P. Skalska i p. Myszkowski w rolach pierw- 
szorzęłnych zbierai ciągłe oklaski; szczególniej 
pani skalska, która z partji Lanry z swobodą 
wdziękiem i elegincją traktowanej, stworzyła pię- 
kną całość, obsypywana była ciągłemi brawami, 
Panie Boeskaj i Kasprowiczowa, pp. Alma i Flo- 
rjański wywiązali się z ról 'epiej aniżeli kiedy- 
kolwiek. W aktach występował balet p. Łukowi- 
cza. T:ńze, mazur i polka, wykonane były z wer- 
wą i elsgancją. W ostatnim akcie „Pas de denx* 
odtańczone przez panią Dżawassy i p. Wittiga 
zdobyło tancerzom zasłnźone nznanie. 


* (A. W.) Rabaty księgarskie. Dwutygodnik 
literacki Ogniska w ostatnim zeszycie, a Dzien. 
Pol. w kronice nr. 79, zarzucają „Macierzy pol- 
skiej* szafowanie fandnszami przyznaniem księga- 
rzom 40 proc. za rozprzedawanie jej nakładów. 

Otóż zdaniem naszem, zupełnie niesłnsznie z4- 
rznt ten spotyka „Macierz“, należy on się bowiem 
pp. księgarzom, którzy nie wstydzą się go po- 
bierać. — Świadczy to bowiem že traktują swój 
szezytny zawód po kupiecku, jako prosty „Ga- 
schäfc“, że nie idą w ślady Wildów, Zawadzkich 
i Żnpańskich. 

Sądzimy więc, że strzał ten nalaży się pp. 
księgarzom a nie „Macierzy“. 

Wiadomo nam bardzo dobrze, że „Macierz“ 
chcąc rozsprzedać swoje nakłady, zmnuszoną była 
dać znaczny rabat, bo bardzo mało znalazło się 
chętnych przyjść „Macierzy* z pomocą w rozprze- 
daży jej nakładów, przynajmniej w powiecie prze- 
myślańskim do końca roku 1883 nikt się nie zna- 
lazł, — Wiele się u nas pisze i mówi o miłości 
ojczyzny, o poświęcenin; o materjalnem i moral- 
nem podniesienia ludu, ale na tem się kończy. Do 
czynn niema nikogo, albo tylko jednostki, do ta- 
kich jednostek, jak słyszeliśmy, należy młody p. 
C. właścieiel Pirchowy w buczackim powiecie. Ten 
zroznmiał swoje zadanie, bo najwięcej sposobności 
oo podniesienia Indu, ma właśnie szlachta wiejsk%. 


* ciekła z więzienia, Katarzyna Borek, ro- 
dem z Biłki sziachackiej, słnżąca, licząca lat 20, 
znana złodziejka. Odsiadywała karę 6 miesiecznego 
więzienia za kradzież, 


* Obrazy Matejki będą wystawione jeszcze 
przez kilka dni w sali Narodnego domu. P. Cicho- 
cki, nrządzający wystawę, powziął szczęśliwą myś! 
zniżenia cen wstepu dla młodzieży szkolnej, która 
w czasie obecnych przedświątecznych feryj, mcże 
gremialnie, a pożądanemby było, aby pod kiernn- 
kiem pp. nanczycieli, oglądać dzieła krakowskiego 
mistrza. P, Władysławski, profesor gimnazjum rti- 
skiego, zwiedził wystawę z swymi uczniami i od- 
był rodzaj popnlarnego wykładn. Zrobił więc w 
tym kierunkn bardzo dobry początek. 


* Walne Zgromadzenie Stowarzyszenia samo- 
istnych przemysłowców, blacharzy, bronzowników, 
konwisarzy, mosiężników, Indwisarzy, rąkawiezni- 
ków i bandażystów, odbyło się w niedzielę, celem 
nkonstytuowania się i nchwalenia nowego etatntn, 
Przełożonym , Stowarzyszenia został wybrany bla- 
charz p. Cluchciński Stanisław, radny miasta. Za- 


* Nadesłane. Konwent Panieu Sakramentek 


reguły św. Ojcx Benedykta najserdeczniejsze skła: 
da „Bóg zapłąć* p. Wałerianowi Czajkowski 
ze Świerza za hojny dar 1500 zł. n: wystawienie 
ołtarza Najśw. Panny w chórze zaofiarowany 
zawdzięczenie zaś tego wspaniałomyślnego datkn 
nwiecznienie pamięci zacnego fundatora i dobro 
czyńcy imię tegoż na kamiennej tablicy w kaplicy 
nmieścić się mającej, wygrawowanem będzie. 

Restauracja tego kościoła postępuje ciągle dzię - 
ki wytrwałym staraniom Panien Sakramentek, któ- 
re pragną zachować od zniszczenia dla potomności 
poiskiej zabytek ten, świadczący o pobsźnaści So- 
bieskich i tyla innych znakomitych rodzin polskie 

Przodkowie nasi w każdej potrzebie kr 
prosząc o łaskę, dzięknjąc za dubrodziejstwa, 
dlili się ezynną modlitwą bndnjąc kościoły, zakła- 
dając szp tale i dając przytułek Zgremadzeniom 
pobożnym, które źyciə swoje niosły w vfiarze za- 
doaćuczynienia, aby z% to wymodlić lepsze losy u- 
kochanej ojczyźnie, 

Znikły wielkie fortuny ojców naszycb ale w 
sercach nie wygasła ich świątobliwa poboźność. — 
Nieśmy więc ciągle drobny grosz nasz wdowi dla 
podtrzymania tych pamiątek ojczystych, do liczby 
których i klasztor wyż wymieniony należy a który 
społeczności nżytecznym być usiłuje wychowywa- 
niem młodego pokolenia, obok wzniosłego powoła- 
nia swego, poświęsonego nieustannej czci i adora- 
cji Przenajśw. Sakramentu. 


+ Feliks Księżarski, radca budownictwa w 


moe? 


e m O 


numiestnictwie, znakomity architekt polski, nmarł | 


po długiej chorobie w Krskowie dnia wczoraj. 
szego. 

t Antoni Bronikowski, profesor filologii kla- 
sycznej zmarł təmi dniami w Ostrowie. Zmarły na- 
leżał do najznakomitszych znawców języka staro- 
żytnych Hellenów ; pojmował on klasyczne wykształ- 
cenie jako palestrę dncha, która powinna młodzieź 
zahartować do logicznego myślenia, do ukochania 
prawdy i piękna. S. p. profesor zajmował się gor- 
liwie tłnmaczeniem klasyków na język polski. pra- 
ce jego miały jednak dużo przeciwników i mało 
były czytane, ponieważ chęć trzymania się jak naj- 
wierniej oryginału, nadawała polszczyźnie jego He- 
raklitową iście zawiłeść. 
Bronikowskim dzielnego patrjotę i człowieka ch 


rakteru, wolał był bowiem narazić się na stratę po% 


sady nauczyciela gimnazjalnego, aniźeli odbywać 
rewizje u nezniów Polaków. Cześć jego pamięci! 

* Treść 4. zeszytu Kosmosa: 1. Wyciąg s 
protokołów posiedzeń polskiego Towarzystwa przy- 
rodników im. Kopernika. (Treść odczytów prof. dr, 
Godlewskiego i prof, dr. Rehmana). 2. Nowe ko- 
mety i planety z r. 1883, przez dr. D. Wierzbie- 
kiego. 3. Indygo, jego własności i sposoby otrzy- 
mywania, przez dr. Br. Lachowicza. 4. Stndja ge- 
ologiczne, przez dr. W. Szsjnochę. 5. Kronika na- 
ftowa przez drów R. Ziubera i W. Szajnochę, 6. 
Kronika naukewa przez J. Zakrzewskiego i Fr. 
Dobrzyńskiego. 7. Wiadomości bieżące. 

* Dla sparaliżowanego rymarza przy ulicy 
Zródlanej, J. X. ze składki dziennie zarabiających 
1 złr. 

* Na pomnik Kilińskiego, Czytelnia i Towarz. 
muzyczne w Zagórza 3 złr, 6 ent, 

* Jutro W. czwartek: (Wieczerzaa Pań- 
ska) św. Ezechiela pr.; — św. Marka. 

* Wiadomości policyjne z d 8. kwietnia b. r. 
Skradziono: p. D. pod 1. 14. nl, sykstnska 
granatowy oberrok z aksamitaym kołnierzem war. 
20 zł., pani L. czarny płaszez, czarnym barankiem 
obszyty wart. 20 zł. pod 1. 28 nl. Jagieilońska, a 
kilkn lokatorom pod 1. 8 przy placu Marjackim z 
wtwartój kuchni czarny płaszcz zukienny z ezaFNle- 
mi rcgowemi guzikami z czerwoną fanelową pod- 
szewką z czarnym barankiem obszyty war. 20 zł., 
damski palto, bronzowy, aksamitem obszyty, z bron- 
zową podszewką wart. 8 zł. drugi damski damski 
palto i spodnicę z. granatowego snkna war. 6 zł., 
które to kradzieże popełnili żebracy. 

Aresztowano: Jana Koropatyńskiego , 
który jako poszukiwany za kradzież zbredniczą, 
sam się w policji stawił; Józefg Pawłowską za kra- 
dzież kury; Zawiłaka Franciszka przy kradzieży 
kieszonkowej; Wasyla Brück przy kradzieży worka 
z jęczmieniem z wozu; znanego złodzieja Stauiała - 
wa Królikowskiego za zabroniony mu powrót do 
Lwowa. 

Znaleziono: czarny jedwabny parasol £ 
żóltą trzcinową rączką w kabłąk zagiętą, zapo- 
mniany przed tygodniem w tat. paszportowem bió- 
rze; kartkę zastawną Zakładu zast. i kredytowego 
l. 32442, na knpon kaźmirn zz 6 zł. zastawiony, 
prolongowaną do 13 kwietnia b. r. 

Zgnubił p. Izak Waschitz cztery duże kla- 
cze, Tutejszy zegarmistrz p. Chaim Landesmiiller, 
mający swoją pracownię przy nlicy Krakowskiej, 
nlotnił się ze Lwowa, prawdopodobnie w porozu- 
mieniu poszukiwanego zegarmistrza Dawida Gold- 
schmida. 

* Muzeum p'zemysłow6 w ratusza codziennie 
cd godz. 9. do 6.; w poniedziałek 50 et. w inne 
dnie 30 et. 

* Muzeum zakładu narod. Im. Ossolińskich 
otwarte codziennie prócz świąt od godz. 9. do 1. 
Nadto we wtorek i piątek popoładnin od 3. do 5. 
dla młodzieży szkolnej. — Wstęp bezpłatny. 
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Z nad Sanu d. 7. kwietnia. Niewiem dla 
czego głos publiczny nieporuszył dotąd sprawy o- 


stępcą przełożonego p. Spoźarski Jan rękawioznik. | próżnionego mandatu posła sejmowego z większych 


Pogadanka z przyrody Í nauki. 
(Ciąg dalszy.) 


Dno morza Jargasse zgłębia się stopniowo 
bardzo regularnie, począwszy od owych wysp 
Zielonego przylądka, aż do 26. równo-leżnika, 
gdzie zagłębienie dochodzi aż do 6.267 metrów ; 
potem znowu się stopniowo zmniejsza i dno 
podnosi się ku wyspom Azorskim, a głębia ma 
tylko już 3175 metrów pod 35. równo leżni- 
kiem. Te wyniki są w wielkiej sprzeczności z 
najnowszemi niemieckiemi mapami. 

Dno morskie pokryte jest iłem pomekso- 
wym, który oblepia mnogie kawały pomeksu i 
o innych skał rodzaju także wulkanicznego, dla 
tego też p. Milne-Edwards mówi: „Zdaje się 
że głębiej, jak na naszą francuzką milę (cztery 
kilometry) pod powierzchnią morza jest mie- 
zmierny łańcuch wulkaniczny, równoległy wy- 
brzeżu afrykańskiemn, z którego  wierzchoł- 
zami, wysterczającemi nad poziom wody są wy- 
spy Azorskie, Kanaryjskie i Madera. 

Żegluga z wysp Azorskich do Francji od- 
była się w tak spokojnym czasie, że „Taliz- 
man* mógł rzucać swe drapaczki w głębiny 
4.000 do 5.000 metrów. Wszędzie w tych to- 
niach straszliwych, i przez to pod tak ogro- 
mnom ciśnieniem, badano szczęśliwie dla na- 


uki tajemnice i cuda przyrody dotąd nieznane. 
Zawsze połów był nieoszacowany. Znaleziono 
tam niezliczoną ilość stworzeń, niewidzianych 
jeszcze przez nikogo, niektóre wielkich były 
nawet rozmiarów, należą zaś w zoologii do ro- 
dzin wysoko ukształtowanych. 

W głębiach oceanu i w oddaleniu przeszło 
o 700 mil morskich od brzegów europejskich 
(mila morska rówua się 1852 metrom) znajdo- 
wano nietylko pomeks ale i głazy szlifowano- 
prążkowane, znajdujące się li tylko w górach 
lodowych bieguna północnego. 

To dowodzi, na jaką niezmierną odległość 
góry lodowe, oierwane od biegunów, płynęły aż 
tn, zapewne W, czwartym przestworze naszego 
globn i topniejąc wolno wtej części Atlantyku, 
npuszczały na dno oceanu głazy, oderwane od 
bieguna z lodami. Dziś jeszcze pływająca góry 
lodowe są postrachem okrętów pomiędzy Euro- 
pa a Stanami Zjednoczonemi północnej Ameryki. 

„Talizman“ potem pruł powierzchnię Atlan- 
tyka aż do Rochefort, naładowany wielkiemi 
skarbami różnorodnemi, które wzbogacą naukę 
w muzeum przyrodniczem paryskiem. 

Nauka badania przyrody w ten sposób we- 
szła nieco późno we Francji na tę oto drogę, 
którą wielki także kapłan jej p. de Quatrefa- 
ges *) wskazywał od pewnego już czasu. 


*) Pan de Qnatrefages, uczony przyrodnik, 
jest autorem wieln bardzo znakomitych dzieł i 
człomkiem Akademii. 


Bardzo więc wiele na tem zależy, aby ta 
naukowa wyprawa p A. Milne Edwardsa była 
jak najprędzej ogłoszona drukiem. Anglicy na 
tej drodze już mają siedm tomów wielkiego 


sprawozdania z podróży naukowej z Challenaer, 
dokonanej od 1873 do 1876 r. Siódmy tom za- 
wiera pamiętniki geologiczne bardzo ważne. 

Wolson daje opis i anatomię aż ośmiu róż- 
norodnych dziwnych ptaków, zwanych „tłuście- 
lami*, U skrzydeł ich stopniowo mięśnie zamie- 
niły się w ścięgna, a że one im nie były uży- 
teczne przez długie wieki, przeto uległy na- 
stępstwu znanemu — uschnięcia powolnego. 
Stworzenia te, oddalone od swego pierwotworu, 
znajdują się w australskiej półkuli, od równika 
aż do nader mroźnych stron bieguna południowego. 

Niepodobna nam w tych ramkach mówić o 
innych pamiętnikach, składających te drógocen- 
ne tomy, zaznaczymy jeno bardzo ważną pracę 
dr. Wiliama Carpentera o rodzajach rozmaitych 
bezkręgowców, dokonywaną od ośmdziesięciu 
lat przez Lamarcka, a badaną już potem przez 
Milne-Edwardsa i Ehrenberga. 

Niezawodnie, że tak uczeni badacze cudów 
przyrody, jak i rząd tutejszy nie poprzestaną 
na tych badaniach, ale usłuchają głosu bożego, 
który każe pracować człowiekowi — wołając 


na niego zawsze: „Naprzód! naprzód! dalej! — 
badaj moje dzieła, uwielbiaj i kochaj mnie przez 
nie i za nie, bom ja wieczny, nieskończony i 
w miłości tak niezmierzony, jak w zbadania 
jtajemnie mego wszechstworzenia jestem niezgłę- 


biony, gdyż dla zaznaczenia kilku skutków, 
człowieku, tyle wieków miałeś pracy, a cóż do- 
piero gdybyś chciał dociec choćby jedną z naj- 
mniejszych przyczyn wielkości mych światów, 
tobie jeszcze nieznanych !* 


(a * 


W przyszłym liście opowiem Wam o dwóch 
podróżnikach francuskich, pp. Móchin i de 
Mailly, którzy przez trzy lata podróżowali od 
Pekinu do Tomska w Dyberji, potem przez Chi- 
wę i Bucharę aż do Merwu i do Paryża. 

W ugóle kadzą oni bardzo czynownikom 
moskiewskim, a w szczególności jenerałowi 
Czernajewowi, dowodzącemu w Tnrkestanie. 


* 
k La 

Niedawno także, w akademii nauk, dr. 
Hyades czytał sprawozdanie z posłannictwa do 
przylądka Horn w Ziemi Ognistej, czyli do koń- 
czyn południowej Ameryki. 

Zdaje się, na ogólny rzut oka, że to kraj 
górzysty i zalany. Skały są granitowe i czysto- 
we. Roślinność zatrzymuje się na 400 metrów 
Wysokości nad poziom morza. Żywotność mor- 
ska składa się głównie z mięczaków, skorupia- 
ków, wielorybów, fok itp. Żywotność ziemna 
składa się z glist, trochy ślimaków i żuczków, 
cze 40 rodzajów ptaków przeważnie owado-żer- 
czych i płetwo-nożnych, z lisów, wydr, psów 
domowych, pomiędzy któremi wścieklizna nie 
jest znana. Nie ma tam żab, ni gadów, ani 
płazów. 


, Sto dwudziestu krajowców przebywało pra- 
wie nieustanuie około tych wysłańców astrono- 
miczno-przyrodniczych. Ich dobroć wrodzona 
dozwoliła dr. Hyades robić spostrzeżenia antro- 
pologiczne. Należą oni do rasy Tagalskiej, Wy- 
mawianie ich jest gardłowe i mowa nie ma od- 
cieni. Nie mają pisma. Liczenie ich nie prze- 
chodzi 3; większe obliczanie robią na palcach. 
Dowody statystyczne zebrane nie wskazują, aby 
rasa ta ginęła powoli. Liczba kuleczek w 
krwi jest u nich mniejsza jak u Europcjczyków. 

ywność ich jest wyłącznie mięsna, -- jedzą 
głównie gotowane ryby lub na pół upieczone. 
Nie używają żadnego wyskokowego napoju, dla 
tego też pijaństwo jest im nie znane zupełnie. 
Lubią barwę czerwoną a o innych poczucia 
wzrokowego nie mają i mieszają je. Nie mają 
zwyczaju ani zabijania ani kaleczania nowona - 
rodzonych. Odzież ich składa się z kawałka 
skóry zpoki lub wydry, zawieszonej na plecach, 
kobiety przytem jeszcze noszą jeden więcej — 
dla przyzwoitości. Nie zuają tańca ani żadnej 
ze sztuk pięknych w najprostszych początkach. 
Mają usposobienie tęsknej szczerości, Nie s 
lndożercami i nie dokuczają ani starcom am 
kobietom, byle one były wierne. Małżeństwo 
jest u nich rzadkie. Cudzołostwo karane jest 
chłostą. Nie mają ni naczelników, ni niewolni- 
ków! Ogień sobie krzeszą. Jedyną ich bronią 
zaczepną jest dzida z kościanym grotem. 


(Dok. n.) 
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posiadłości w Sanocklem, zwłaszcza iż wiadomo 
każdemu, ża agitacja w niebardso pomyślnym kie- 
runku nie od dziś zajmuje wszystkie stronnictwa i 
że bądźcobądź rozporządzono już tem hasłem. 

Pan Zygmunt Fozłowski, przeciw którego kan- 
dydaturze szlachta przemyska tak silne vefo zało- 
żyła, w sąsiedniej ziemi sanockiej zaalazł z ła- 
twością pola do swej rehabilitacji, z czego wido- 
osnie wynika, że i w jednolitym krajn nia jedną 
miarę odpłaca się nsługi publiczno i są różne za- 
patrywania do oceniania warunków ì zalet mężów 
zanfania, 


Dziwnym zbiegiem okoliczuości nie obeszło s ę 
„jednak i tutaj bez przykrego intermezzo, którego 


"inicjatorem stał się poseł brzozowski, p. Konstanty 


Bobczyński, albowiem stanąwszy na czele garstki 
inaczej myślących, nieoszczędznł argumentów, prze- 
ciw narzacanej kandydaturze, a niewiele brakowa- 
ło do tej ostateczności, że uporczywy opozycjonista 
za swą naiwność miał oberwać guza. Ni ztąd ni 
zowąd zjawia się u p. Bobczyńskiego jenerał hr. 
Koziobrodzki. a chcge szturmem zająć mandat po 
solski dla swego przyjaciela , zażądał honorowego 
załatwienia tej sprawy. Trudno wynik tak drażli- 
wych kwestji poddawać pod sąd pnblicznej opinii, 
zwłaszcza, ża JEksc. prezes Koła polskiego zała- 
tw.ł tę historję swym tajemniczym sposobem ; o ile 
wiem, trynmfu nie odniosła opozycja, a ocalenie tak 
znakomitego kandydata jest nie małem zwycięz- 
twem dla zwolenuików. 


— (il) Rzeszów. Pewien naiwny Szwed, po- 
wracając z laskn Bulońskiego tak napisał w kro- 
nice: „Paryż jestto miasto miljońerów. Wszyscy 
mieszkańcy trzymają konie i powosy.* Gdyby ów 
Szwed zjawił się ostatniemi czasy w naszem mie- 
ście, niewątpliwieby tak o nas napisał: „Rzeszów 
jestto miasto muzyków wszyscy mieszkańcy 
grają lub śpiewają.* I niemyliłby się tym razem 
wcale! Tak jest bowiem istotnie od czaru założe- 
nia „Kółka literacko mnzycznego ! 

Życie towarzyskie, które u nas dawniej redu- 
kowało się do zera, zaczyna teraz od załokenia 
tegoż Kółka ku zadowoleniu wssystkich prospero- 
wać, h niebawem napiszemy to o Rzeszowie, co u- 
mieścił lord Holland o stolicy Francji w Ttmesie : 
„Paryź jest miasto, w którem się najlepiej na ca- 
łym świecie bawią. * 

Ziawdzięczać to mamy jedynie tylko załuży- 
elelom tegoż Towarzystwa, którzy przy znanej swej 
rzutkości i ogólnej sympatj, potrafili dotychozas 
dla nas nieznaną ruchliwość towarzyską wywołać. 
W dnie bowiem pewne co tygodnia w sali kasyna 
naszego, schodzą się członkowie tegoż Kółka, a 
każdy grając na jakimkolwiek instrumencie, lub 
śpiewając, popisuje się w zamkniętem kółku. Prze- 
ważnie uczęszcza na te wieczornice płeć piękna, co 
naturalnie jeszeze więcej powabu dodaje, a źe kry- 
tyka w takiem Kółku zamkniętem nie istnieje, — i 
ponośby się nikt na takową nie odważył, więc ka- 
żda z pań chętnie bierze udział, grając lub śpie- 
wają nieraz prima vista. 

Na szczególne uznanie zasługuje też Wydział, 
który niezapominając o przyjemnościach dla człon- 
ków, również pamiętał o uczezenin naszego wie- 
szeza Słowaakiego , urządzając dnia 4. kwietnia 
wieczorek literacko- muzyczny, w którym przewa- 
źnie najlepsze siły Kółka udział wzięły. To też 
przy bardzo licznem zebraniu publiezności zainau- 
gurowano ten pierwszy wieczorek nadspodziewanie 
świetnie. Ogólne wrażenie wywołał prześlicznie o- 
degrany kwartet samzczkowy muzyki wojskowej, w 
którym sam kapelmistrz, p. Patzke brał udział, 
a wystąpił on w całej pełni swego mistrzowstwa. 

ew p. Bl., „Verdi Traviata, Bomance i Denza : 
G-giybyś mię kochała,“ ustalił, jeśli nie powięk- 
szył jeszcze sympatję, którą publiczność oddawna 
powzięła ku wdzięcznym i czystym głosem włada 
jącej amatorce, a dodawszy do tego estetyczny u- 
rok, jaki wywołuje postać p. BI., nie dziwnego, że 
zaehwycali się Rzeszowianie jej śpiewem, jak wy 
Lwowienie p. Hermann, lab p. Rossini. Po raz 
pierwszy mieliśmy sposobność nsłyszeć p. R., gra- 
jącą na fortepianie, jednak żułnjemy, że niemogli- 
śmy należycie ocenić znakomitej gry, temu jednak 
chyba już fortepian winien! W ogóle i inne nu- 
mera programu świadczyły, żę mamy wiele bardzo 
dobrych sił, które mogą ntrzymać i podnieść 


nasze Kółko literacko-musgyczne do wysokości swe- 
go zadania. 

Istnieje n nas fnudusz na postawienie pomni- 
ka za poległych w r. 1863. 


O ile mi wiadomo, 


że tych kilka słów wystarezą, by się tym szlache- 
tnym celem znown zajęto. 

Newe dzieła. Nakładem Seyfartha i Czaj- 
kowskiego wyszly dwa dziełka, które powinny znaj - 
dować się w każdym domu polskim, mianowicie : 
Władysława Bełzy „Kronika potoczna i a- 
negdotyczna z życia Mickiewicza”, z 
pięknemi portretami atałowemi Maryli i 
Mickiewicza, tudzież Łnejana Tatomira „Jan 
Kochanowski, opowiadanie z 16. wie- 
k u“, (jest to jednak prawdziwie pragmatyczny ży- 
ciorys) s charakterystyczu/m wizerunkiem Kocha- 
nowskiego. Szerszą ocenę podamy. Nakładem tejże 
księgarni wyszło także trzecie, znacznie powię- 
kszone wydanie znanego „Zarysu dziejów 
literatury polskiej“ Adama Kaliczkow- 
skiego. 


Emanuel Gelbel, jeden z najgłówniejszych 
współczesnych liryków niemieckich, umarł dnia 6. 
kwietnia w Lubece. Śmierć ta wywołała w Niem- 
czech wielkie współczucie, dzieła bowiem zmarłego 
wyrobiły sobie wielką popularność. 

Geibel urodził się w Lubece w r. 1815. Po 
ukończenin stndjów otrzymał posadę nauczyciela 
domowego u ambasadora moskiewskiego w Ate- 
nach. Niebo helleńskie sprzyjało rozwinięciu fanta- 
zji poety, a towarzystwo uczonego archeologa Cur- 
tinusa pozwoliło mn zrozumieć w całej pełni klasy- 
czne piękno, żyjąc wśród licznie nagromadzonych tam- 
że zabytków sztuki. W r. 1840 powrócił do mia- 
sta rodzinnego i wkrótoe zwrócił na siebie uwagę 
całego świata literackiego wydawnictwem swoich 
płodów poetycznych. Król bawarski Maksymilian II, 
powcłał go w r. 1852 na katedrę fakultetu filozo: 
ficznego i mianował swoim lektorem, 

Po śmierci Maksymiliana wrócił Geibel do Lu- 
beki, która zaszczyciła go honorowem obywatel- 
stwem. Tu pędził dalszy żywot w ciszy i w spokoja, 
nawiedzany jednak niestety cierpieniami fizycznemi. 

Goibel należał bezsprzecznie do najwybitniej- 
szych współczesnych liryków. Mn'ej szczęśliwym 
był on w pracach dramatycznych ; zarzncić im mo- 
żna zbytek pierwiastku lirycznego, mało w nich 
mocy i siły, są zanadto miękkie i wodniste. 

Jako tłumacz był Bzezęśliwszym i zasłużył się 
wielce wobec literatury, znakomitem przetłnmacze- 
niem: „Pieśni ladowych i romansów hiszpańskich“. 
Gustaw Richter, sławny malarz niemiecki, 
zmarł w Berlinie w dniu 3. b. m. Richter urodził 
się w r. 1821 w stolicy Prus i tamże odbył arty- 
styczne studja. Wśród malarzy berlińskich, Rich- 
ter zajmował jedno z najwybitniejszych miejse; jaż 
pierwsze obrazy jego, portrety matki i sióstr, wy- 
wcłały ogólny podziw podobieństwem, wykcńcze- 
niem szczegółów i kolorytem. 

Jakkolwiek Richter malował i obrazy history- 
czne, głośną jednak sławę zdobył sobłe portretami, 
z których najpiękniejszemi sę hrabiny Dönhoff i 
królowej Ludwiki. 

Richter żonaty był z najmłodszą córką Meyer- 
beera, Kornelią. Pożycie ich małżeńskie było nie- 
zwykle szczęśliwe. 


Królowa Wiktorja niepocieszoną jest po 
stracie syna. Gdy nadeszła wiadomość o śmierci 
księcia Albany, królowa padła zemdlona na ziemię 
i długo nie można jej było docanić. Obawiają się, 
iż zdrowie jej nadwerężone upadkiem w Windsorze 
przed dwoma laty, silnie ncierpi z przyczyny tego 
gwa!townego wstrząśnienia.  Qłdy oprzytomniała, 
pierwszą jej myślą było sprowadzenie owdowiałej 
synowej z Claremont do zamku, czemu się jednak 
sprzeciwił lekarz księżnej ze względu na jej stan 
obecny. Utrzymują, iż książę zmarł nie skatkiem 
upadku na schodach, lecz, iż Śmierć spowodował 
napad epileptyczny. Z twarzy ksęcia zdjęte po- 
śmiertną maskę. Zmarły, jak jaż wiadomo, był od 
urodzenia bardzo słabowitym, nadto miał tak deli- 
katny naskórsk, iż gdziekolwiek choćby zlekka się 
nderzył, na temże miejscu występowała natych- 
miast sina, duża plama, tak że książę poruszać się 
mógł tylko z największą ostrożnością. Dziwne 
wrażenie sprawiał widok księcia, przechodzącego z 
bojaźnią około wszystkich stołów, krzeseł i szaf... 
Dokładano wszelkich starań, aby naskórek jego 
wzmocnić, co się też skutkiem ćwiczeń gimnastycz- 
nych poniekąd w końcn udało. 
Tarnopol. Zwraca się nwagą wyższych 
władz wojskowych, że od czasu prawie sześć ty- 
godni umiera codziennie jeden żołnierz z tutejszego 
pułku dragonów — jeden z asystencji pogrzebowej 
dnia 5. b. m. na cmentarzu padł i wyzionął ducha 
na miejscu. 

Śmiertelność ta — jest nie bez przyczyny, którą 


m. drogą telegraficzną z Nowego Yorku następn- 
jące szezegóły: Parowiee „Steinmann“, podczas 
gwałtownej burzy oddalonym był wieczór o godzi- 
nie 10., o 300 metrów od latarni morskiej przy 


Bukareszt d. 8. kwietnia. Senat uchwalił 
jednogłośnie mocję, w. której Bratiano jest pro- 
szony, aby cofnął swoją dymisję. Izba również 
95 głosami (25 wstrzymało się od głosowania) 


Sambro; uniesiony, uderzył o skałę, dno okrętu zo- |uchwaliła wotum zaufania dla Bratiana. Sądzą, 
stało silnie uszkodzone, w skutek czego zatonął. |że to skłoni Bratiana do pozostania. 


Około północy przybyła łódź z pięciu Indźmi załogi | 


i dwoma podróżnymi do Sambro, 
łano uratować kapitana okrętu i jednego z po- 
dróżnych, którzy przez całą noe, nezepieni byli u 
masztów. Parowiec wiózł 90 podróżnych i 34 lu- 
dzi załogi. 


Nieprzyjaciele telefonów w Brazylii. Nie- 
spodziewany wróg komunikacji telefonicznej poja- 
wił się nagle w Brazylii. Wrogiem tym, o którym 
nikt nie pomyślał, są... sępy. Fruwając nizko, tuż 
ponad dachami domów, ptaki plączą się w sieci 
drutów i w ten sposób drnty dotykając jedne dru- 
gich, sprawiają niesłychane zamięszanie pośród mó- 
wiących z sobą abonentów. Zarząd musi mieć cią - 
gle w pogotowiu robotników dla rozłączania poplą- 
tanych drutów, lecz zaledwie szkoda naprawioną 
jest w jednem miejscu, juź bezwiedne skrzydlate 
psotniki nowy chaos sprowadzają w drugim. Zara- 
dzić temu trudno, albowiem sępów, podług prawa, 
zabijać nie wolno A tymczasem sieci telefoniczne 
coraz gęściej rozpościerają się nad miastem! Cóż 
więc począć? Chyba zaczekąć, aż ptaki przyzwy- 
czają się fruwać wyżej !... 


Telegramy (raz. Nar, i ostatnie wiadomości. 


Na odbytem dziś walnem zgromadzeniu 
akcjonarjus.ów baaka hipotecznego (z którego 
w jutrzejszym numerze podamy szczegółowe 
sprawozdanie), uchwalono następujący podział 
czystego zysku z r. 1883 wynoszącego 393.527 
złr. 57 ct. a po odliczeniu pozostałości z roku 
1882 (6.389'30) 387.138-27 

i odtrąciwszy wypłaconą w sty- 


cznpiu r. b. dywidendę 5°/, 150.000: — 
237,138:27 
8 pr. tantjemy dla Rady nadzorczej 
4, a dla dyrekcji 
4 pe „ dla arzęluików, razem 37.94212 
199.19615 
do fanduszu rezerwowego 23.713:83 
z pozostałej reszty 175 482-32 
a wraz 2 nadwyżką z r. 1882 6.389:30 
wynoszącej 181:871-62 


wyznaczono superdywidendę po 12 zł. 
od akcji tj. 180.000' — 
resztującą zaś nadwyżkę 1,871.62 
przekazano do rachunku na r. 1884. 
Ustępujący z kolei członkowie Rady nad- 
zorczej pp. Kazimierz hr. Dzieduszycki i Kazi- 
mierz Tchórznicki, zostali ponownie wybrani. 


. » 
(3 


Książę Androników i zarządzca petersburg- 
skich prochowni, którego nazwisko nie jest nam 
znane, zostali w tych dniach aresztowani w 
Petersburgu na podstawie silnych podejrzeń o 
propagandę rewolucyjną. 


+ e 
è 


Wiedeń d. 8. kwietnia. Na posiedzeniu Ra- 
dy miejskiej zdawał wiceburmistrz dr. Prix 
sprawę z swoich andjencyj u hr. Taaffego, na.: 
miestnika br. Possingera 1 ministra rolnictwa 
hr. Falkenhayna w sprawie targowicy wołowej. 
Hr. Falkenhayn oświadczył. że praguie zacho- 
wać targowicę bydia (wiedeńską) niezmienioną, 
tudzież starać się będzie, aby zaprowiantowa- 
nie Wieduia nie było narażone; że jednak zda- 
niem jego preszburska targowica bydła nie jest 
niebezpieczną dla Wiednia, i co najwięcej chwi- 
lowo kłopotu mabawić może; nowy zaś regula- 
min targowiey wiedeńskiej musi pozostać nie- 
zmieniony. 

Wiedeń d. 8. kwietnia. Cesarz, przyjęty 
przez cesarzewicza i komitet, zwidził wczoraj 
o godz. 2. popołudniu wystawę ornitologiczną. 
Oprowadzał go honorowy prezes margr. 
garde. Cesarz zabawił przeszło godzinę, i obja- 
wił swoje wielkie zadowolenie. 


Paryż d. 8. kwietnia. Izby odroczyły się do 


Belle- | : 


Rzym d. 8. kwietnia. Izba odroczyła się do 


Nad ranem zdo-|21. bm. 


Berlin d. 8. kwietnia Pogłoski na giełdzie 
o pogorszeniu się stanu zdrowia cesarza zupeł- 
nie są nieuzasadnione. 

Rzym d. 8. kwietnia. Podług autentycznych 
wiadomości, podane przez paryskiego korespon- 
denta Timesa 0 nastąpić mającym wyjez- 
dzie papieża i usługach z jakiemi zgłosiły się 
rzekomo moearstwa do rządu włoskiego w spra- 
wie propagandy, są wymyślone. W Izbie depu- 
towanych Bianchini zająwszy krzesło prezy- 
denta zapewnił, że bezstronnie będzie kierował 
obradami. 


TEATR HR. SKARBKA 
pod dyrekeją Jana Dobrzańskiego. 


We 


Środą dnia 9. kwietnia 1884. 
Ostatni występ 


baletu polskiego z Warszawy, 
pod dyrekcją A.hKukowicza. 


DWIE BLIZNY 


komedja w jednym akcie Aleks. hr. Fredry (ojca). 
Akrobata 


komedja w jednym akcie Oktawiusza Feuillet'a, 


Początek o godzinie Tmej wieczorem. 


Przyjechali d. 9. kwietnia 1884. 

Hotel ORZA: J. ks. Swidrygiełło - Swider- 
ski z Boberki, W. Postruski z Wojniłowa, K. Gro- 
mnicki z Ukrainy. 

Hotel EUROPEJSKI: W. hr. Łoś z Jurowa, 
A. Jaworski z Skwarzawy, B. Orzechówicz s Ka- 
linkowa, W. Oroh z Drezna, H. Hemmel i M. Nen- 
feld z Wiednia. 

Hotel ANGIELSKI: L. Bnszyński z Nadwór- 
ny, A. Cegielski z Krasnego, J. Patry z Perechiń- 
ska, Z. Suszycki z Ropianki, J. Lewicki i F. Zych 
z Przemyśla, E. Michałowski z Tarnopola, ks. G. 
Szaszkiewicz z Przemyśla. t 


POCIĄGI KOLEJOWE. 


podług segaru lwowskiego. 
Przychodzą do Lwowa: 

Z KRAKOWA: o gody. 5 min. 40 rano pociąg po- 
pieszny, 0 godz. 9 min, 27 wiewzór pociąg wsobowy, o0 
god. łi min. 40 przed poładniem mięszany, o Gda 7 
min. 54 wieczór pociąg lokalny mięszany. 

z CZERNIOWIEO: © godz 10 min. — wieezór po 
eiąg pospieszny, o godz. 8 min. 35 rano i o godz. 8 minut 
62 po poł dnin pociąg mięszany. 

Z PODWOŁOCZYSK : na dworzeo w Podzamozu o 
godz. 10 m. 17 wi'czór pociąg pospieszuy, 0 godz. 2 m. 
81 rano i o godz. 3 min. 48 po połud. pociąg mięsxany. 

Z PODWOŁOCZYBK: na dworzec główny lwowsk, 
o godz. 10 min. 30 wieczór pociąg pospieszny, o godz. 8 
min. 5 raso i 0 godzinie 4 min. 16 po poładniu poeiąg 
mięszany. 

ZE STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godz, 8 
min. 29 pociąg omnibusowy, wieczór o godz. 8 min. 32 
posiąg mięszany, i o godz. 1 min. 53 po południe pociąg 
lokalny Szczarze0-Lwów. 

Odchodzą ze Lwowa: 

DO KRAKOWA: o godz. 10 min. 60 wieczór pociąg 
pespieszny, o godz. 4 min. 5 rano pociąg osobowy, o 
goda. 5 min. 9 po południu pociąg mięszany, i o godz 
6 min 85 rano pociąg lokalny mięszany. 

DO CZERNIOWIEC: e godz. 6 m, 30 ran6:: eciąg 
pospieszny, o godz, 12 min. 15 po południu, i o godz. 13 
min 10 w nocy pociąg mięszany. à 

DO PODWOŁÓCZYSK : z głównego dworca o godz 
9 rano pociąg pospieszny, o gods. 12 min. 38 po południe 
o godz. 10 min. 31 wieczór pociąg mięszary. 

DO PODWOŁOCZYSK: z dworca w Podzamczu o 
godz. 6 min. 10 rano pociąg pospieszny, o godz. 1 min. 
4 po południn i o godz. 11 wieczór pociąg mięszany. 

DO STANISŁAWOWA, ua Stryj: rano o godz. 7 
min. 6 pociąg mięszany, wieczór o godz. 7 m. 10 pociąg 
omnibusowy, i o godz. 11. m. 20 przed południem pociąg 
lokalny Lwów-Bzozerzec. 


Lwów. Z Izby kandlowej, 9. kwietnia 1884. 
1. Akcje za sziukę 


bez knponn bieżącego płacą żądają 


101 
” 98 


60 102 60 


Banku hyp. galic. 6 + : 
5 09 


: i . 5wyls.z10°/ prm 10- 25 "1 25 
Listy dłużne g. z. kr. wł. p pi. bpas Amu 
13 . Ró £ e” Ti nag 
j 8. Listy Głużne s: 100 slr 
Ogól. rol. kred. zakład dla Galicy! 
i Bukowiny G pre los w15 lat — 

4. Obligi za 100 zły a 
Indemnizacyjne galic 5 pre. m k 99 65 1°0 65 
Kom. banku kraj. 5 pre. w a. Iem. 96 75 97 75 
Pożyczka kraj. zr. 1873 6 pre w.a. 161 s” 102 56 
Pożyczka , 1883 4h 90 25 91 25 

5. Losy 
Miasta Krakowa 17 -— AD 
„ Stanisławowa . ; 22 50 24 50 
6. Monety. 
Dukat holenderski à 5.61 571 
Dukat cesarski $ 5.63 5.13 
Napoleondor `. . 9.56 9.66 
Półimperjał rosyjski . 9.86 9.96 
Rubel rosyjski srebrny 1.5 1.64 
5 s papierowy 122%, 124% 
100 marek niemieckich 59.— 59.80 
Srebro . > — — = 


Kupony w srebrze . 


KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń, dnia 9. Kwietnia. 1884. 
godzina 1. miruć 50 >e FEA 

Wig. aksje kr. 


Alpiny 66.75 318.50 
Anglo-Anstr. 118.20 Frisurpank 109.80 
Kalej Kar, Lad. 292.— zaydtahkR 260.75 
Kokį Połnd. 142.— Fot Alföld. 173 25 
Kolej p.Elżb. 317.25 Koejerlw -czers 182.50 


Weg. Nordostb. 159.— Wied. Comare] 127.20 


Weg. obl. p. zł. 100.50 Elbetal, 191.75 
Węg. cis, losy r. 115.10 Losy tere: t: e 23.30 
ZA. ren. węg. 4'/, 91.72 Bankvetz F. 107.60 
Ros. rubel. pap. 1.23.*/, Loty Fot r. 


117.— 
Galie. iudemn. 100.— Marki niemise, —. -> 
Usposobienie: chwiejne. 
Wiede, dnia 9. kwietnia 
godzina 10 min. 30 przed południem 


Akcje kredyt. 320.20 Anglo-austr;. 119.— 
Kolej Kar. Lud. 292 50 Kolej poiwiu 14239 
Unionsbank 110. — Napoleondor 9.61 


Rossyj. bankn. 1.23'/, Usposobienie: silne 


RRerlin, dnia 8. kwietnia 
godzina 5 minut 45 po południu. 


Rosyjsk. bankn. 207.45 Akcje kredyt  :40.— 
Lombardy 242. — Galicjsk.e 124.25 
Poż. wschod. 60. —. Austr bans. 168 55 
CEE 2 E 


1 1 = Sa mogą być uwa- 
Anemia i wycieńczenie pot żyć awa. 
ki oharakterystyczne niełatwo ujawnić się dających cho- 
rób chronicznych i przeważają w początkowych posta- 
ciach rozwoju tych chorób. 

Ilość kuleczek we krwi zmniejsza się, ich skład 
chemiczny ulega przekształceniu, a ztąd pochodzi, że ich 
własności żywotne odozuwają wpływ szkodliwy tego sta- 
nu. Wówczas to użycie jodanu żelaza narzuca się ponie- 
kąd w sposób absolutny, ponieważ podnieca silnie odży- 
wianie, wznawia i podtrzymuje żywotność organizmu a 
w krótkim czasie sprowadza zmianę lnb wstrzymuje cho- 
robliwy proces rozkładu organizmu. 

Pigułki Blanesrd 'a zswierająze jodan żelaza w 
dł * stanie absolutaie czystym, 
zapewniają przez niezmienność i jednostajność swego 
składu skutki rzeczywiście godne uwagi. 
. Wymagać należy podpisn Blancarda i etykiety zis- 
lonej. Prawdziwe pigułki Blancarda sprzedają vię tylko 


wo flakonikach lub pół-flakonach a nigdy na wagę. VIII 
= 


Marienbadzkie pigułki z5đīke:jne 


ści i tusuy, rządzona podłuzy przepisu €es r-dsv 
dr. Schindler Bra; w Marieabalzie. Główny skład we 
Lwowie w apt Zyg. Ruckera, także we wszystkich a- 
ptekach. Każde pudełko opatrzone jest prot.vkołowaną 
marką ochronną. 


redukce: jne, 


Liebiga mąka pożywna dła dzieci. 

Od dawna znany i przez wielu lekarzy nader 
ceniony „Ekstrakt Liebiga* na zupę dla dzieci z 
fabryki G Hell % Cmp. jest najlepszym pożywnym 
dodatkiem „mleka macierzyńskiego“. Cena flaszki 
1 złr., wystarczy tak dłngo, jak 3—4 puszki innej 
mąki dla dzieci. Należy o niej zapytać lekarza da- 
mowego. We Lwowie w apt. Z. Ruckera i H. Blu- 
menfelda. 


fundnsz ten od dwóch lat (z wyjątkiem procentów) I 20. maja. Senat przyjął konwencję finansową z| Kolej galic. Kar. Lud. 200zł m k. 291 50 294 50 
zupełnie się niepowiększył. Gdy więc jakoś o tym |Zdałoby się bliżej zbadać. | Tunisem, a Izba deputowanych uchwaliła po fe-| „ Iwow.-czern.-jass. 200zł. w.a. 181 — 184 — 
tak szlachetnym celu sapominano, ośmielam się Przy tej sposobności uciekamy się do szano- |rjąch przystąpić do specjalnej debaty nad usta-| Banku hypot. galic. 200zł. w.a, 228 — 313 — 
przypomnieć tę sprawę dotyczącemn komitetowi, | wnej zwierzchności gminnej, o łaskawe wywiezienie |wę o rekrutowaniu. Waldeck-Rousseuu, odpo-| „ kred. galic. 200zł. w.a 250 — 255 — 
względnie osobom, które się tym pięknym cełem |Snojn x powierzohni naszej gleby miastowej —- je- |wiadając na interpelację, usprawiedliwiał wy- 2. Listy zastawne ca 100 glr, 
zajmowały. Możeby nawet zebrany fuadnsz, wyno-| Szcze nim Zieżona świątki nadejdą — za eo obie- słanie wojska do Anzin tem, iż agitatorowie u- bez kuponu bieżącego : 
saący około 200 złr. był dostateczny na wystawie- | X” tej sprawie znów aż xa rok interpelcję |siłują zmowę robotników przemienić w ruch po-| Tow kred. galie 5 pre. w a. 99 60 100 60|" > ACZRPWORIOWNEDZ ZR o o or 
nie pomnika! Nie znając jednak warnuków pod| podnieść... lityczny. Izba przyjęła porządek dzienny, wy-| » E (a $ 91 20 92 50 Do dzisiejszego nameru dołącza się dla 
jakiemi tę kwotę nzbierano, niemogę żadnych bliż-| — Nieszczęście na morza. O zatonięciu pa-|rażający zaufanie dla rządu z powodu dobrych] , a » 5 „ okres 99 60 100 60 wszystkich prenumeratorów Prospekt „Za- 
szych dotyczących szczegółów podać, sądzę jednak, |rowca, „Daniel Steinmann“, nadeszły w dniu 5. b. zamiarów, jakie ma wswych sprawach na celu.| aloatni Jallean . 86 25 87 25 kładu zdrojowo-kąpielowego w Krynicy." 
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LA. Malewski, WEF" Pomarańcze) I2- Taniej jak wszedzie. ES 
Lwów, ulica Dominikańska, 1.5, 5) — | jak krew czerwone, è 7 ' 
OR E ROKOWANIE MAGAZYN WĘDLIN 
JANA WIKTORA UNDERKI 


ści od zagranicznych , — jakoteż : 
drzewo kotkowa l koła do miele- & pakoware są one trawą morską. Wysyłka 
przy ułicy Halickiej, 1. 24, we Lwowie, 
poleca na 2343 1—2 


nia jagieł. 1343 1—? lza opłatą eła i franco. 1704 4—10 
założona w roku 1877, D. PIAZZA w Tryeście. . 

TE „e „9 

swieta wielkanocne 
najprzedniejsze szynki, kiełbasy, ozory, 


Restauracja 
Wilhelma Tannenbauma. 

polędwice, rolady i inne wyroby masarskie, 

po cenach najumiarkowańszych. 


RERRNMNNAKE HHHK 


Cukiernia M. KOSTECKIEGO 


przy ul. Kar. Ludwika 1, 3, i FILIA przy ul. Czarneckiego 1'8, 
polaca na 


święta wielkanocne 


Torty i mazurki w 30 gatunkach od złr. 1.50 do 
złr. 10 i wyżej. : 

Baby, kołacze i przekładańce, od złr. 1.50 
do złr. lu 1 wyżej. 

Badianki (snche petit Fonrs) po złr. 2.40 kig. 

Owoce kijowskie (such ) po złr. 480 klg. 


oraz rozmaite przedmioty zastosowane 
do świąt Wielkanocnych. 2302 1—? 


WINA 


z najsławniejszych piwnic 
austrjackie, węgierskie, reńskie, francu- 
skie i różne deserowe 
w wielkim doborze i tanio, 
również 


Staropolski miód 


po et. 60, 80, zł. 1, 1.20 flaszka. 


Porter angielski, Cognac 
i różne likwery 


ue 


. gal cyjska 
[yo 838 


k wszędzie 


gółowy. 


J 1a 


t 


pod „Arcyksięciem Karolem Ludwikiem" i 
przy ulicy Karola Ludwika, pod 1. 31, we Lwowie. 


Urządzona z komfortem odpowiednim tegoczesnym wymogom, zaopatrzy wazy 
awe piwnice w obfity zapas prawdziwych i naturalnych win węgierskich i 
austrjackich, z najsłyaniejszych i najpożądańszych Źródeł wprowadzonyeh, 
niemniej w wytrawne miody z rozgłosnych miodosytni, jakoteżł w Piwo 
pilzneńskie, opawskie i lwowskie, które na flaszki i miary sprzedaje, - dzię- 
kując Szanownej P. T., Publiczności za dotychczasowe łaskawe względy tejłe, po-| 
leca się i nadal takowym, ręcząc za rzetelną, sumiennę i skrzętną usługę, niemniej 
za doborowe, smaczne i zdcowe potrawy, oraz napoje i trunki, 
Wikt w abonamencie miesięcznym daje po cenach nsjumiarkowańszych. 

Z głębokim szacunkiem 


Wilhelm Tannenbaum, właściciel restauracji. 


'erzpozsm yel raer, 
KRRRKRKRKRYKK 


Tanie 


Zmracam nwagę na mój cennik szcze- 


poleca handel 


St. Markiewicza 


we Lwowie, w rynku l. 42. 


Zamówienia z prowincji załatwia odwrotnie za zaliczką. 


m | Rz 


Koloritas 


i À d si , rnd 

(czysto roślinny preparat z olejku orzechowego) tuo oroe włosa 
naturalny kolor, Przez destylację z zielonych łupin orzechowych wydo- 
byty ekstrakt, jest w swej skuteczności nadzwyczajnie wzmacniający i 
konserwacyjno działający na korzonki włosów i naczynia ZARA De, 
Cema | złr. Przy wysyłce 20 et. na wydatki. Prawdziwe do nabycia n 


OTTO FRANZ, we Wiedniu, VII. Mariahilferstraese Nr. 38. Pa! 
Składy we Lwowie w apt. Piotra Mikolascha. | 


LINOLEUM 


(kobierce korkowe) 


uznane jako najtrwalsze wysłanie na całe pokoje, korytarze i schody, 
nieprzepuszczalne, nie przyjmujące kurzu, łatwe do czyszczenia za 
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| ZCE”Wa świeta! D 
i (zynki i kiełbasy wędzone, 


zupełnie pewnego domu, 


NAJNOWSZE 
PARASOLKI 
poleca najtaniej 


W. Bystrzonowski 


Lwów, Halieka 18. 


poleca najtaniej 


Handel Karola Klimowicza, 


Lwów, ulica Wałowa, Il. 2315 1—5 


Niema nagniotków 

Niezawodny środek na wygubie 

nie nagniotków, brodawek i innych 

podobnych narośli skórnych , bez bolu 

i bez Żadnego niebezpieczeństwa. 
Cena flakonu 50 ct. 


Glówny skład 
piwa ołomunieckiego - 


w Aptece | pomocą zmycia, Całkiem gładkie, koloru skóry- i w eleganckich u 
K. Krzyżanowskiego | wzorach, polecają we wszystkich szerokosciach nudgrozonego medalem zasługi na wystawie wiedeńskiej, dla 
we Lwowie. Galicji i Bukowiny we fliaszkach i beczkach u 


Wacker & Bósefleisch, 


w Pradze, Graben Nr. 26. 


KligaszaHerter 4, 


we Lwowie, ulica Kopernika, liczba 8. | 
2247 1—P 


Wina lecznicze 


dla chorych i rekonwalescentów, 
APTEKI BR 2 BE RÓ Ea R z A 10. TB EWA. 
Jul. INahlika e SEE ET p ryj SPP 66806880646906049 959464 | 


we Lwowie, ul. Halicka 1.5. ©. k. koncesjonewany 
Wino hiszpaśskie Malaga z że- a] 


no Miszpatskio Malaga sze N] Uniwersalny proszek na trawienie, 3 
PIB LAGOPeE | M IN W dr. Gólis we Wiedniu. 


wi ierskie „Tokay”. C 
flaszki 4, litr. 2 A idii N Od 1857 artykuł handlowy. Protokołowana firma. 
Wino hiszhańskie Dry Madei- Dyetyczny środek 


aji Sh: 
alt, al AOR (LEMA T6, dotad niedeścignięty w swej mkuteozności na łatwe rozpnszczenie 
Wino hl+zpańskie „Malaga“. (szczególnie) z tradnością dających się trawić potraw na trawiemie i 
Cena flaszki V, litr. zł. 71.25 aj, litr. przeczyszczenie krwi, na odźjwienie i wumocmienie organi- 

zł. 2.50. 3 3 Doi pg 5 ay to przy asa are ję” i dłuższ m kd A 

7 ednio w wielu, nawet uporczywych cierpieniach, —a to: przeciw oBła- 

SE Ra sg 7 RE bionemu trawieniu, sgadse, wzdęciu wnętrzności brzusznych, nipato k» w 
Oprócz tego utrzymuje na składzie wszel- || "5ch, osłabieniw członków, katarom śołądka lub dysposycji do tychie, X 


o APZEE 


Towarzystwo 
c. k. uprzyw. koleji Lwowsko - Czerniowiecko - Jasskiej.. 


kiego rodzaju wypróbowane środki spe- ||(% cierpiem.m kemoroidalnym, szkrofułom, bladaczce, żółtacece, chronicenym 
Gyliósiej krajow i zagraniczne, jakoteć wy'sutom maskórnym, perjodycznemu bolu głowy, glistom i kamieniowi, 
przyrządy i przybory chirurgiczne i opa- zaflegimieniu, przeciw sakorsemionemu gośćcowi ś tuberkułor. 

tankova Podczas picia wód mineralnych, oddaje tenże tak przed rozpoczęciem 


Podpisana Rada Zawiadowcza ma zaszczyt zaprosić 


Zamówieni wineii ia si kurseji lub podczas tejże, niemnicj jako kuracja końcowa, nadzwyczajne © © 
Pantea prenta: Re Za dał usługi. Do nabycia w wielu aptekach i drogeriach austr. węg. monarchii. akc onar SZÓ W 
——_ m Skład eentralny: (Wysyłka pocztowa codziennie) 


we Wiedniu, Stefansplatz, nr. 6, (Zwettelhof), N 
Cena pudełka 1 zł. 26 ct, mniejszego 84 ct. a w. |) 
P. T. Publiczność uprasza się źądać wyr Żnie uniwersalnego proszku 
ma trawienie dr. Gólis baczyć dokładnie na naszą firmę i protokałowane |È 
markę ochronną. 1078II 1 12 


ZZ RKEKAM MKA MAAMKMKKKAKKKA KA M 
Pierwsza spółka 


samoistnych 


krawców lwowskich, 


ulica Hetmańska, liczba 10, 
we Lwowie, 
poleca 


nowo otworzony 
magazyn 
goto rych 
tanich sukien mezkich, 


w wielkim wyborze, również 


wielki wybór 
ubiorków dla dzieci. 
Celem spółki jest, ażeby wyrobem naszym własnym jak najtańszymi dobrym 
obsłużyć Szanownych odbiorców. 

Nie liczymy na wielkie zyski przy pojedynczej dobrej sprzedaży tylko na 
obrót jak największy, a tem samem chcemy tamę położyć napływowi niekrajowych 
lichych produk ów. Ceny gotowych sukien są następujące: 17331 ? 
Garnitur na teraźniejszą porę złr. 15 17 — 19 — 22 — 24, 

Żakiety z kamizelką s kamgarnu złr. 18 — 20 — 22 — 24 — „6, 

Pałetoty letnie złr. 12 — 14 — .6 J8 — 20, 

p Surduty salonowe i fraki złr. 18 — 20 — 22 — 24 — 26, 

Z ZELAZEM Haweloki do podróży złr. 15 — 16 — 18 — 20. n 

Zalecane młodym osobom dla osiąg- Wszelkie zamówienia na miarę będą wykonane po tych samych cenach, jak 
ięci i rozwoju ciała, wskazują gotowe wyroby. I nl 

nięcia wzrostu i voj ; 0 y oby p 1 PEWYAB„ysH 

nadaje krwi siłęi kuleczkiczerwone, | „Otwierając tę pierwszą spółkę samoistnych krawców Lwowa zk J TA y 

które stanowią jej piękność; wzmacnia zadan'e uczciwej taniej obsługi Szanownej Publiczności, o czem każdy zwiedza- 

żołądek, obudza apetyt, leczy osła- jący magazyn nasz przy ulicy i , 1. 10, we.Iiwowie, może się przekonać 

bienie ogólne, bladaczkę, lymfa | Zarząd pierwszej półki krawców lwowskich. 

| 


ces. król, uprzyw. koleji- Lwowsko - Czerniowiecko - Jasskiej 
na odbyć się mające 


XXIII (zwyczajne) 


WALNE ZGROMADZENIE 


we środę d., 20. kwietnia 1884 


o 10. godzinie przed południem w sali Towarzystwa Inżynierów i Architektów p” 


we Wiedniu (Eschenbachgasse 9.) | 
„da | 


Przedmioty obrad są następujące : 


l. Sprawozdanie Rady zawiadowczej. 

2. Sprawozdanie dotyczące ruchu na liniach austrjackich i rumuńskich za 
rok 1888. | 

8 Sprawozdanie Wydziału rewizyjnego z rachunków ruchu i zamknięcia ra- 
chunków za rok 1888. 

4. Wnioski Rady zawiadowczej względem rozdzielenia czystego dochodu. 

5. Wybór Wydziału rewizyjnego. l 

6. Wniosek Rady zawiadowczej, - dotyczącej uzyskania koneesji na budowę 
i ruch kolei ze Lwowa przez Rawę ruską do granicy rosyjskiej obok Netreby (To- 
maszowa). 

7. -Wnioski Rady zawiadowczej dotyczące udziału Towarzystwa przy dostar- 


tyzm, skraca czas powrotu do 
zdrowia, etc. 

PARYŻ, 22, ULICA DROUOT 
Unikać naśladownictwi podrabiań które 
są wyrabiane we Lwowie. 
Wymagać należy koniecznie podpis 
obocznie zamieszczony 


2 EŁŁ= MNI REG TTE | DU IE 


Obecnie wyszedł 


wswem pysznem wykonaniu 
Try | dotąd nie osiągnięty i 


We Lwowie w aptekach 
PP. Sklepińskiego, Nahlika i Ruckera. 


Ces. kr. rj wył. upr. 


. | czeniu kapitału na budowę. oraz objęciu ruchu na kolejach lokalnych, wychodzących 
Ekstrakt orzechowy na Sezon 1884 Ej ap i ę Je J ych, wychodzący 
do farb e GR handlu z linii głównej. 

o farbowania siwych włosów p 1 i LE : 

ey W | Ludwika Zwieback.£ Bruder - 8. Wybory do Rady zawiadowczej. 

lazku À. Maczaskiogo era (konfekcji towarów modnych i manufaktur) ; 

Wira TSE. we Wiedniu “inse” LLL © 108. 
fečho wania Pęk, dr a | l Wysyżka hai się na żądanie bez wszelkich kosztów, J Ci panowie Akcjonarjusze, którzy zechcą wziąść udział w Walnem zgromadzaniu lub też wykonać zamy - 
0 ERA ko am 1 F mi” ślają swe prawo głosowania stosownie do statutów, mają swoje akcje najdalej do 22. kwietnia 1884 złóżyć w gens | 
roślinnej, t.j, z łapy E AE R > silir td — tralnej kasie Towarzystwa [I, Elisabethstrasse, nr. 9], lub w banku A glo-austrjackim wa Wiedniu, w kaśić dj 
t Bali raki i $ y as fałszerstw e A R 7 5 kat rowej Towarzy twa we L owie, w galicyjskim Banku hipotecznym we Lwowie, lub tegoż filiach w Krakowie, Ozer- 

i m i » e c o nasze . é, 1 1 . . J 3 r ; 

kN a pg — RS maśladownłętwem cechizewngirzamh ch nisi posiada skutecz- niowcach i Tarnopolu "w banku anglo-austrjackim W Londynie, lub w Banque National de Romanie w Bukareszcie, i 
p Ek, = IRDETO TAD 4, mości. PrAWANWEgO - i to-w podwójnie sporządzonych konsygnacjach [ku czema wydawać się będą w wymienionych kasach bezpłatnie. 


blankiety, i otrzymają wraz z potwierdzeniem karty legitymacyjne na Walne zgromadzenie. i 
razie zastępstwa należy na odwrotnej słronie*"KBFŁ legitymacyjnych umieszczone pełnomocnictwo wła- 
anoręcznie podpisać. 
We- WIEDNIU ; 30. marca 1884, 


aeaa aono | TAMAR INDIEN GRILLON 


nnego . . . | 5 
1 słoje Safiy orzechowe j | QDŚWIEŻAJĄCY, W KSZTAŁCIE PASTYLEK ROZWALNIAJĄCYCH 
1 flakon olejku orzechow. * , Pazecıw ZATWARDZENIOM. HEMOROIDOM, UDERZENIOM DO 
W prawdziwym gatnnku nabyć można GŁOWY, ZÓŁCI, BRAKU „APETYTU, NIESTRAWNOŚCI, GAS- 
w perfumerji Maczuskiego, GRYCZNYJNCIERNIENIOM ŻOŁĄDKA |. ZRK] 
p À Najprzyjemniejszy środek dla dzieci. — Nieodzowny środek 
w Wiedniu, Kórinerstrasgo, £6. podczas i po połogach, rownież dla starćow, ponieważ nie 
tudzież we Lwowie u Zyg. Ruckera zawiera zadn chsubstancyż gwałtownie działających jak: aloós, 
aptekarza, tudzież u kupców: Marci- eh nadaje się wybornie dla czdziennago użycia. 


i Leona Sedlaka. podofilina it 
1 ; wj aa W PARYŻU u P. GRILLON, apt — We wszystkich aptekach. 


We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha i Krzyżanowskiego. 


Rada zawiadowcza. 


ta "i 
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Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Groman. ze. Naczelny i odpowiedzialny redaktor dan Aopraaństi. 


Z drukarni „Gazety Narodowej,“ 


